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Rocznica Konstytucji 3 Maja — obchodzona w całej 

Polsce jako święto państwowe — ma nam zawsze przy
pominać, jak w ciężkich chwilach — które przeżywała 
Rzeczpospolita z końcem 18 wieku, zdobył się nasz naród 
na wydanie nowych praw, które dać miały Państwu 
nowe siły, nowe warunki rozwoju.

A  w pracach tych — 
nazwanych Konstytucją 
3 Maja — zwyciężył 
jasny rozsądek nad sa- 
moluhstwem szlachty, 
miłość ojczyzny nad 
przywiązaniem do przy
wilejów, dotychczas 
szlachcie tylko przysłu
gujących. Rozszerzono 
znacznie prawa miesz
czan i chłopów — czem 
wyprzedziła Polska in
ne pąństwa Europy.
Stworzono stałą armję 
— zorganizowano pie
niężną gospodarkę Pań
stwa. Uchwalenie Kon
stytucji 3 Maja poprze
dziło prawie 20 lat pra
cy oświatowej, prowa- Dom o św ia to w y  T. S . L. im

/  . J 1 S iedz ib a  Zarządudzonej przez stworzoną
w 1772 roku Komisję Edukacyjną — pierwsze w Eu
ropie Ministerstwo Oświaty. Komisja Edukacyjna nie
tylko zupełnie zmieniła zakres i sposób nauki w szko
łach średnich i wyższych, ale rozwinęła bardzo 
żywą działalność w  organizowaniu t. z w. „szkół ele
mentarnych" na wsi i wydała szereg książek, do nauki 
w tych szkołach służących. Wielkie dzieło przebudowy 
duszy narodu — ukoronowane zostało uchwaleniem Kon
stytucji — która przez lata niewoli krzepiła ducha i utwier
dzała wiarę, że naród polski — gwałtem pozbawiony 
własnego państwa — potrafi je zdobyć i utrzymać.

Rocznica Konstytucji 3 Maja na naszych ziemiach 
łączy się z rocznicą powstania w 1891 roku Towarzy

stwa Szkoły Ludowej — które pod hasłem _ „przez 
oświatę do wolności" rozpoczęło żywą — gorącą — 
ofiarną pracę nad tworzeniem szkół, burs dla młodzie
ży, bibljotek i czytelń dla starszych. Tysiące — można 
śmiało powiedzieć, najofiarniejszych — bezinteresow
nych pracowników, przewinęło się przez 45 lat istnienia

przez szeregi T. S. L., 
miljony prawie złotych 
składało i składa pol
skie społeczeństwo na 
pracę oświatową, na 
książki, szkoły, domy 
ludowe.

21 lat pracy T. S. L. 
przed wojną niemało 
przyczyniło się do tego, 
że do walki o Polskę 
byliśmy przygotowani.

W  roku bieżącym mi
ja 45 lat pracy T. S. L. 
Niemapprawiewsi, gdzie 
żyje ludność polska — 
do którejby nie dotarła 
praca T. S. L. — czy 
to przez książkę, gaze
tę, radjo — czy pomoc

E rn esta  A dam a w e  L w o w ie . W budowie Szkoły , do-
vjio w nego  1. o . L. , . Jmu lu d o w e g o .

Nie pod kątem widzenia jakichś chwilowych ko
rzyści — ale zawsze i jedynie służy T. S. L. tej wielkiej 
prawdzie, — że oświecony obywatel — że wykształcony 
chłop, czy robotnik, zawsze będzie pożytecznym człon
kiem swego narodu, zawsze będzie umiał rozumnie 
wykonać swoje względem Państwa obowiązki.

Przez powszechną oświatę — prowadzi droga do po
praw y naszych stosunków gospodarczych, do rozwoju 
pełnych sił Państwa i narodu — to nasze zawołanie — 
to drogowskaz naszej pracy. Niechże więc wszyscy wie
dzą, że rzucony w dniu 3 Maja grosz na pracę oświa
tową T. S. L., to nasz wspólny wysiłek, konieczny dla 
rozwoju polskiej kultury na naszych ziemiach.
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Jak pows
Niejeden, może z czytelników zetknął 

się bezpośrednio, lub może tylko pośred
nio z t. zw. Domem Ludowym.

Niejeden, widząc już gotowe gmachy, 
lub będące w  budowie, nie zdawał sobie 
sprawy, jak one powstały i jakiemu ce
lowi służą. Dla kogo są budowane i na co?

Chcę w kilku słowach na pytania te 
odpowiedzieć. Otóż jak  powstaje Dom 
Ludowy ?

Śmiało rzec można, że każdy Dom Lo
dowy ma zawsze praw ie swój początek 
w inicjatyw ie jednostki, lub kilku jed
nostek, rozumiejących zadania Domu Lu
dowego. Zaczyna się zwykle od tego, że 
ludność wioskij rozbudzona oddziaływaniem 
pracy oświatowej — zaczyna rozumieć, że 
aby móc dalej pracować — trzeba mieć 
Swój własny kąt. Praca oświatowa w ta 
kiej bowiem wiosce — zaczyna się albo 
w budynku szkolnym, albo też w w iej
skiej chacie, dobrowolnie odstępywanej 
na Św ietlicę. W takiej wsi przedstawienia 
odbywają się zazwyczaj w stodole, a wszel
kiego rodzaju imprezy na wolnem po
wietrzu. Te bardzo pierwotne urządzenia 
Zaspakajają potrzeby do pewnego czasu. 
Rodzi cię samorzutnie potrzeba posiadania 
odpowiedniego, własnego, do potrzeb pracy 
oświatowej dostosowanego, budynku. Ktoś 
rzuca myśl budowy Dornu Ludowego. 
Myśl ta przybiera wkrótce formy realne — 
tworzy się Komitet Budowy. Komitet na
wiązuje kontakt z władzami T. S. L. w po
wiecie. W porozumieniu z T. S. L. zwo
łują zebranie obywatelskie w danej wiosce. 
Na zebraniu tem omawia się środki po
trzebne do budowy. Obecni deklarują swą 
pomoc. Jedni dostarczą materjałów, dru
dzy robocizny pieszej i konnej. Zespoły 
młodzieżowe postanawiają urządzić szereg 
imprez na dochód Domu Ludowego.

Parcelę pod budowę ofiarowuje zwykle 
grom ada, dwór, lub także — co jest bardzo 
znamienne — jeden z gospodarzy danej wsi.

Parcele intabuluje się na rzecz T. S. L. 
Całą budowę prowadzi Komitet budowy 
pod kierunkiem Zarządu Związku Powia
towego, względnie Zarządu Głównego 
T. S. L.

Zarząd Główny nietylko subwencjonuje 
bardzo wydatnie budowę Domów Ludo
w ych, ale ponadto dostarcza bezpłatnie 
planów, kosztorysów i t. p. W ten spo
sób wysiłkiem przedewszystkiem mieszkań
ców wsi i przy poparciu czynników sa
morządowych i państwowych, oraz po
mocy Zarządu Głównego — powstają Do
my Ludowe T.S.L., których obecnie mamy 
wraz z budynkami szkolnymi około 560,

taje i żyje Dom
Czem dla w s i  i jej życia jest Dom 

Ludowy?
W Domu Ludowym znajdują zazwyczaj 

pomieszczenie wszystkie organizacje spo
łeczne a t o : Straż pożarna, Związek Strze
lecki, C zyteln ia i bibljoteka T .S .L ., Kasa 
Stefczyka, Kółko Rolnicze, a  także często 
Spółdzielnia mleczarska.

Połączone w ten sposób organizacje 
tworzą ognisko oświatowe. Skupiając w so
bie przeróżne formy pracy oświatowej, 
D om  L u d o w y  staje się dostępnym dla 
wszystkich, powszechnym, a co zatem 
idzie jest placówką, ogniskującą w swych 
murach całe życie kulturalne wsi.

Dom Ludowy na wsi, to przybytek 
wiedzy i nauki, to placówka twórcza. Tu 
powstają różne zainteresowania i tu rodzi 
się społeczny zbiorowy czyn.

Przenieśmy się teraz myślą do wsi, aby

Dom Ludowy w  Ustrzykach Dolnych.

zobaczyć, jak w ygląda życie w Domu Lu
dowym.

Mrok wiosennego wieczoru okrył zie
mię, tu i ówdzie zapłonęły światła w wiej
skich chatach. W większości chat nie 
świeci się obecnie. W ieś więc niemal 
każda mimo wczesnej godziny w ygląda 
jakby nie było w niej życia, jakgdyby 
wszelka praca ustała z nadejściem nocy.

Czy w istocie j e d n a k  t a k  j e s t ?  
Idąc drogą przez wieś, aleją, rzędami ciem
nych chat wytyczoną, spotykam y tu i tam 
ludzi, spieszących w jednym kierunku. Dla 
ciekawości postępujemy za nimi i w sa
mym środku wsi ukazuje się oczom na
szym w iększy budynek, pałający jasnością 
ze wszystkich swych okien.

Snujące się, jak cienie postacie ludzkie, 
tu kierują swoje kroki. Wchodzimy za 
nimi.

Po przejściu przez sień znajdujemy się 
W dużej, jasno oświetlonej sali, odpowied-

Ludowy.
nio przystrojonej i urządzonej. Jest to 
świetlica. W niej gromadzi się w każdy 
wieczór ludność miejscowa. Zastajemy te
raz starszych gospodarzy, siedzących przy 
stole nad gazetam i. W rogach izby przy 
mniejszych stolikach gromadki młodzieży 
zajęte są grami umyslowemi. Jedni grają 
w szachy, inni w warcaby, a jeszcze inni 
w pchełki. Dziewczęta kończą robótki 
ręczne. Przy szafce z książkami gromadka 
chłopców omawia z bibljotekarką — miej
scową nauczycielką — treść przeczytanych 
książek.

W  przyległym pokoju zgromadzili się 
radjo-amatorzy. Oni codziennie studjują 
programy radjowe i najciekawszemi sta
rają się zainteresować wszystkich. Radjo 
w  św ietlicy to niesłychanie ważny czynnik 
kulturalny. Zastępuje gazetę, prelegenta, 
doradcę, a przedewszystkiem daje muzykę. 
W wioskach bez kościoła mamy możność 
wysłuchania w każdą niedzielę nabożeń
stw a. W szyscy też chętnie pokrywają 
koszty radjoodbiornika.

Praca w św ietlicy podzielona jest mię
dzy zespoły odpowiednio do zaintereso
wań ich członków. Każny zespół zbiera 
się odrębnie i przepracowuje obrane za
gadnienia. W niedzielę gromadzą się 
w św ietlicy wszyscy, aby wysłuchać od
czytu wygłoszonego przez prelegenta miej
scowego lub delegata z miasta. Odczyt 
taki wywołuje ożywioną dyskusję, trw a
jącą często po dwie lub trzy godziny. 
Słuchacze interesują się zagadnieniami 
życia współczesnego, wypowiadają swoje 
poglądy i proszą o wyjaśnienia.

Dziś jest dzień powszedni, więc każda 
grupa pracuje odrębnie. W św ietlicy niema 
jeszcze wszystkich, aby można było roz
począć zajęcia normalne. — Przechodzimy 
do następnego pokoju, w którym mieści 
się Kasa Stefczyka. Zebrali się. tu po
ważni gospodarze. To Zarząd Kasy zasta
nawia się nad sprawami spółdzielni, 
uchwala kredyty i pożyczki. Z oblicza 
ich wnioskujemy, że pracę swą traktują 
bardzo poważnie. Troska o dobro Kasy i 
pomoc współobywatelom jest ich celem.

Nie chcąc przeszkadzać, przechodzimy 
do sali teatralnej. Tu także praca wre. 
Kółko Teatru Lądowego opracowuje przed
stawienie na najbliższe św ięta. Inni człon
kowie zespołu przygotowują deklamację 
zbiorową. Przedstaw ienia amatorskie, czyli 
t. zw. teatr ludowy cieszą się w ielką po
pularnością wśród mieszkańców wsi i s ta 
nowią miłą atrakcję w czasie większych 
św iąt. W pływają także bardzo dodatnio 
na zespół, biorący w nich udział,' bo ̂ uczą 
poprawnie władać językiem, kształcą wolę
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i umiejętność zachowania się, a nadto za- 
s ila ją kasę.

Kierownikiem zespołu jest zazwyczaj 
nauczyciel. Spotykam y już i takie zespoły, 
w których duszą i reżyserem jest także 
włościanin. Nie zatrzymujemy się tu dłu- 
żej, gdyż cały zespół jest na scenie i opra
cowuje w tej chwili sytuację, bocznemi 
drzwiami wychodzimy do lokalu Koła go
spodyń wiejskich. Są tu same gosposie. 
Bardzo pilnie przychodzą na swoje tygod
niowe zebrania, słuchają referatów i uczą 
się racjonalnej gospodarki. S ą  bardzo am
bitne i wyprzedzić chcą swych mężów 
w pracy społecznej.

Ponieważ właśnie skończyły swoje obra
dy, razem z niemi podążamy do św ietlicy 
ogólnej. Tu wszyscy zebrani śpiewają. 
Obok skocznych melodyj góralskich we
sołe kanony i pieśni religijne. Przeważa 
jednak znacznie ilość pieśni ludowych 
i żołnierskich.

Po śpiewie przeprowadzają zabawy to
warzyskie. W  nich biorą udział wszyscy. 
Obok młodzieży i starsi bawią się godzi
wie. Po zabawach, ktoś z obecnych opo
w ie jakiś dowcip, a następnie wszyscy jak 
jeden mąż słuchają dziennika wieczornego.

Komentują żywo ostatnie wypadki 
w kraju i zagranicą.

W międzyczasie zegar wydzwania dzie
w iątą godzinę, czas już iść do domu.

Wspólna modlitwa kończy zajęcia w 
św ietlicy. W zgodzie i jedności przepra
cowano uczciwie wieczór, w zgodzie i jed
ności w racają wszyscy do swoich domów, 
aby nazajutrz znowu tutaj powrócić.

W zgodzie i jedności żyją, mając przed 
sobą jeden cel, dobro i potęgę Rzeczy
pospolitej.

Tak więc płynie życie w Domach Lu
dowych. Tak w ygląda praca w nowoczes
nych stanicach kresowych. Kształtują się 
w nich charaktery światłych obywateli, 
tętnią radośnie serca młodych i starych. 
Tętnią w jeden zgodny rytm tem rado
śniej, że przez pracę zdobywają w iedzę, 
a przez nią dobrobyt własnej gromady 
i wolnej Polski. Tak oto ciche i zamarłe 
napozór wioski kresowe żyją życiem real 
nem dla wspólnego dobra, jakiem jest 
dobro Rzeczypospolitej Polskiej. A dobro 
to wymaga, by wszystkie większe skupie
nia polskiej ludności miały swoje Domy 
Ludowe i żeby we wszystkich Domach 
Ludowych wrzało życie i praca tak  — jak 
żyje Dom Ludowy, który przed chwilą 
zwiedziliśmy.

Z działalności T. S. L

W p ł ć[acajcie prenumeratę za
„NASZĄ PRACĘ"

przekazem rozrachunkowym.
(P rzekaz  zam ieszczam y na s tr . 13-ej num eru .)

T. S . L., to dziś jedyna organizacja 
oświatowa, w szeregach której zgrupowali 
się wszyscy Polacy, rozumiejący i ocenia 
jący należycie w ielki wysiłek Towarzystwa 
w kierunku umacniania kultury polskiej 
na Wschodnich Ziemiach.

Różnorodność form pracy, jakiemi dy
sponuje T. S. L., wskazuje na jego żyw ot
ność. Jeże li przejrzymy choćby pobieżnie 
sprawozdania T. S. L., to stw ierdzić mu
simy, że ono żyje i rozwija się należycie, 
że jest popierane przez najszersze masy 
społeczeństwa. W ielka w iara ludzi, biorą
cych czynny udział w  pracach T. S. L., 
w państwową konieczność rozwijania pracy 
kulturalno-oświatowej i niezachwiana pew
ność, że społeczeństwo z dumą spogląda 
na nieustający wysiłek Towarzystwa, spra
wia to, co nazwać możemy zgodnym ry t
mem jedności narodowej, tak bardzo na 
ziemiach naszych potrzebnej. Mimo 45-let 
niej działalności, T. S. L. w ytw arza coraz 
to nowe formy oddziaływania na spo
łeczeństwo, nie zaklepia się w formach 
tradycyjnych. Dociera do najbardziej opu
szczonych ośrodków polskich, utrzymując 
kontakt z pojedyńczemi rodzinami pol- 
skiemi, niosąc im- polską książkę i gazetę.

Idzie T. S. L. do miast i wsi, idzie do 
pojedynczych rodzin, niosąc im „książki 
pod strzechę", niosąc im słowa otuchy 
i budząc przywiązanie do rodzimej kul
tury. W różnych formach i postaciach 
opieka T. S. L. nad ludnością się przejawia.

Jesteśm y w biurze Zarządu Głównego 
T. S. L.

Praca wre — maszyny grają , każdy 
z pracowników zajęty swoim przydziałem.

Dyrektor biur na naszą prośbę udziela 
informacyj cyfrowych odnośnie do dzia
łalności T. S. L.

—  Możemy się naprawdę pochwalić do
robkiem bardzo poważnym, mówi z uśmie
chem nasz informator, dla zorjentowania 
podam kilka cyfr — oto one:

447 Kół, 1.128 Czytelń, 631 świetlic, 
64.324 członków.

W ciągu roku 1935 wygłoszono 12.793 
odczytów i pogadanek, urządzono 3.059 
obchodów narodowych, 2.009 przedstawień 
i koncertów, 135 wycieczek. Uruchomiono 
przeszło 2.200 bibljotek, w których jest 
545.648 książek i 52.151 czytelników. Do
chody Towarzystwa w tym roku wynosiły 
2,105.092 zł. Towarzystwo posiada 600 Do
mów Ludowych i budynków szkolnych 
a 250 gruntów, na których będą w naj
bliższym czasie wybudowane Domy Lu
dowe, lub szkoły.

W roku 1935 urządziło T. S. L. prze
szło 305 półkolonij kosztem 50.000 zł. Pół- 
kolonje te zgromadziły około 15,000 dzieci 
wiejskich. Zaznaczyć wypada, że półko-

Iohje letnie organizuje Towarzystwo Szkoły 
Ludowej dopiero drugi rok. Półkolonje 
w yw ierają bardzo silny wpływ na życie 
wsi, gromadzą najmłodsze pokolenie ludu 
wiejskiego i wychowują je.

Do wymienionych prac dodać należy 
bardzo dobrze postawioną sprawę kształ
cenia przodowników oświatowych. Szkoli 
się ich na specjalnych kursach św ietlico
wych, bibljotecznych i niedzielnych uni
w ersytetach wiejskich.

— Panie Dyrektorze — czy praca T. S. L. 
obejmuje także opiekę nad młodzieżą 
kształcącą się ?

— Owszem, Koła nasze prowadzą Bursy 
dla młodzieży przeważnie wiejskiej. Burs 
tych mamy w tej chwili 14.

Miesięczny koszt utrzym ania wraz z mie
szkaniem w Bursach T. S . L. wynosi od 
22 do 55 zł. W szystk ie bursy są prowa
dzone wzorowo i mają dostateczną frek
wencję. W ystarczy wspomnieć o bursie 
Grunwaldzkiej, w której jest w roku bie
żącym 125 wychowanków. N iedawno zo
stał oddany do użytku nowy piękny gmach 
bursy w Gródku Jagiellońskim .

Mamy także przedszkola i ochronki, 
prowadzimy w tej chwili 8 szkół pow
szechnych, pokrywając wszystkie w ydatki 
na te szkoły. Koła nasze pomagają w 
utrzymaniu 218 szkół, mamy trzy szkoły 
zawodowe, 2 szkoły handlowe i gimnazja. 
W ydajemy miesięcznik „Program Pracy" 
zaw ierający wskazówki i materjały do pracy 
w świetlicach i tygodnik „Naszą Pracę".

W ydaliśmy książeczkę do nabożeństwa 
p. t. „W szystko z Bogiem", której nakład 
w wysokości 30 tysięcy egzemplarzy roz
dany bezpłatnie Polakom w tych miejsco
wościach, w których stanowią mniejszość 
do 50 dusz.

Tak mniej więcej w ygląda dorobek T.S.L., 
ujęty w bardzo wielkim skrócie.

W arto zapoznać się bliżej z pracą To
warzystwa Szkoły Ludowej, tej najstarszej 
na ziemiach naszych instytucji, służącej w y
trwale i skutecznie kulturze polskiej.

Potrzeby wzrastają, rosną nowe. Są 
jeszcze w ielkie braki, w ielkie sprawy, 
których zrealizowanie wym aga wysiłku 
całego społeczeństwa polskiego.

Apelujemy do wszystkich Polaków, któ
rym dobro i siła Polski leży na sercu, 
którzy oceniają należycie potrzebę szerze
nia ośw iaty i przyw iązania do kultury 
polskiej, aby wstępowali w szeregi Człon
ków T. S. L. — organizacji stojącej na 
straży siły i potęgi Rzeczypospolitej. Bo 
wszystkie nasze prace i przedwojenne 
i obecne tylko ten jeden cel miały zawsze, 
tylko ku potędze i rozwojowi sił kultu
ralnych narodu — a przez to mocy nie
zwyciężonej Państwa były skierowane i jej 
służą i służyć zawsze będą ł O św ia t ow i ę ę ,
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Wiadomości z kraju. Co dzieje się zagranicą.
Wizyta premjera Kościałkowskiego 

w Budapeszcie.
Trzydniowa w izyta p. premjera Kościał

kowskiego w stolicy W ęgier w dniach 
23—26 kwietnia, odbyła się w niezwykle 
przyjaznej atmosferze. W ęgrzy podejmo
wali szefa naszego Rządu bardzo serdecznie.

Od pierwszej chwili wjazdu na ziemię 
węgierską premjer Kościałkowski spotykał 
się z dowodami takiej przyjaźni d la Pol
ski i takiej sym patji dla swej osoby, że 
trudno byłoby spotęgować te uczucia. 
Uderza tu przedewszystkiem  chęć zaszcze
pienia ich w młodzieży węgierskiej. Przy 
powitaniu na dworcu asystowały zastępy 
skautów z orlemi piórami na czapkach 
i sztandarowe poczty korporacyj stu
denckich.

Podczas składania wieńca na grobie po
ległych za ojczyznę długa ulica A drasy’ego 
obstawiona była z dwóch stron szpalera
mi szkół.

W pięknej uroczystości na uniw ersyte
cie wzięły udział tłumy młodzieży.

Antyżydowskie rozruchy w Palestynie.
W Palestynie wybuchły zajścia antyży

dowskie. Przeciw ieństwa arabsko-żydow- 
skie, potęgowane wzrastającym  w ostatnim 
czasie prądem panarabskim, wyładowują 
się w formach, w historji lat nienotowanych.

W edle komunikatu oficjalnego, od po
czątku rozruchów padło 16 Żydów zabi
tych, 26 Żydów znajduje się w  szpitalu. 
Pozatem jest 49 lżej rannych. Po stronie 
arabskiej jest 5 zabitych, 31 ciężej i 49 lżej 
rannych.

Przywódca ruchu arabskiego Fahri-Bey 
oświadczył dziennikarzom, że wrogie sto
sunki m iędzy Arabami a Żydami powstały 
od chwili, gdy rząd angielski bez poro
zumienia się z ludnością arabską wprowa
dzi! w życie ustawę o żydowskiej siedzi
bie narodowej w Palestynie. Naród arab 
ski — oświadczył Fahri Bey — chce brc 
nić swej niezawisłości. W szystkie kongresy 
arabskie domagały się zniesienia tej sie
dziby, a ponadto utworzenia rządu demo- 
kratyczno - parlamentarnego. N ieuwzględ
nienie tych żądań wywołało rozruchy.

Pierwsza rocznica zgonu Marszałka 
Piłsudskiego.

W dniu 12 maja cala Polska obchodzić 
będzie pierwszą rocznicę zgonu W ielkiego 
W odza Narodu M arszalka Józefa Piłsud
skiego. Naczelny Komitet uczczenia pa
mięci M arszałka Piłsudskiego wydał w tych 
dniach odezwę w której m. in. czy tam y:

„W dniu tym nie porzucimy pracy. Odej
dziemy tylko od warsztatów  na tę ko
nieczną chwilę, by zgodnie z pradawnym 
zwyczajem w naszej Ojczyźnie pochylić 
czoła u stóp ołtarzy, przed któremi od
prawiane będą modły żałobne. Wszędzie, 
gdzie to będzie możliwe, po uroczystości 
kościelnej nastąpi defilada wojska i orga- 
nizacyj pod rytm werbla. Poczem — w ca
łym kraju prócz W ilna — życie powraca 
do łożyska normalnego, oczekując na 
sygnał, wzywający z cmentarza na Rossie 
do uczczenia momentu składania serca 
M arszalka na wieczny spoczynek chwilą 
powszechnego skupienia myśli przez cały 
naród.

Pora zmierzchu i wieczoru w ykorzysta
na zostanie przez powołane do zorganizo
wania odchodu 12 maja komitety lokalne 
w całym kraju dla urządzenia uroczystych 
akademij żałobnych. W przybranych kirem 
salach odczytywane będą pisma Józefa 
Piłsudskiego w wyborze, którego dostar
czy Naczelny Komitet. Gdzie to będzie 
możliwe, uzupełni je muzyka w ielkiego 
repertuaru utworów żałobnych- O godz. 8 
min. 45 przed rokiem oddal Bogu Ducha 
najw iększy Polak na przestrzeni naszych 
dziejów. O tej godzinie wszystkie serca 
wypełni troska o Ojczyznę i ślubowanie 
wierności nakazom Józefa Piłsudskiego, 
mówiącym o obywatelskiej służbie — by 
chwała Jego Imienia i moc Rzeczypospo
litej trwały i rosły po wsze czasy".

Echa zajść lwowskich.
Dnia 22 kw ietnia obaj księża arcybiskupi 

lwowscy ks. Twardowski i ks. Teodoro- 
wicz interwenjowali u p. wojewody lw ow 
skiego Beliny-Prażmowskiego w interesie 
robotników, uwięzionych w związku z ostat- 
niemi zajściami i otrzymali od p. wojewody 
uspokajające oświadczenie.

W związku z zajściami władze bezpie
czeństwa przytrzym ały około 1.000 osób, 
z których 570 oddano do dyspozycji pro
kuratora okręgowego. Resztę po w yleg i
tymowaniu zwolniono. Dalsze zwalniania 
są w toku. Dnia 25 kw ietn ia pozostawało 
w więzieniu około 300 osób. Do Berezy 
Kartuskiej wysłano 15 przestępców kry
minalnych, oraz szereg komunistów.

W leczeniu szpitalnem znajduje się obec
nie około 50 osób, rannych podczas zajść. 
Z pośród funkcjonarjuszów policji odniosło 
rany 67 osób.

M o d litw a  na półkolonji.

Chór akademicki doskonale odśpiewał 
po polsku hymn „Jeszcze Polska nie zgi
nęła", a gdy prem. Kościałkowski podniósł 
się, by odpowiedzieć na francuskie prze
mówienie rektora i polskie dziekana w y
działu filozoficznego, oklaski nie pozwoliły 
mu przez k ilka  minut przyjść do głosu.

Po hołdzie dla Legjonistów polskich 
z 1914—1918, mających pomnik w pod
miejskim parku i d la gen. Bema, bohatera 
polsko-węgierskiego, odbyły się konferen
cje, dotyczące całokształtu stosunków pol
sko-węgierskich. Rozmowy zakończyły się 
podpisaniem konwencji konsularnej i umo
wy handlowej.

Bardzo serdeczny przebieg miała audjen- 
cja premjera Kościałkowskiego u regenta 
W ęgier Horthy’ego. Podczas audjencji 
regent Horthy wręczył prem. Kośeiałkow- 
skiemu kindżal, należący niegdyś do gen. 
Bema i ofiarowany przez niego swemu 
adjutantowi węgierskiemu na łożu śmierci.

K o r z y  s t ó j c i e  
z b lb l jo te k  T. S. Ł.

Czesi biją polskie dzieci.
W ostatnich dniach strażnik czeski peł

niący służbę na gran icy czesko-polskiej, 
pobił karabinem 7-letnią Polkę Helenę 
Lisztwanównę za to, że rzekomo była 
w Polsce.

Doniosły również o pobiciu 10-letniego 
dziecka polskiego przez dwóch czeskich 
strażników granicznych w Łąkach na Ś lą 
sku cieszyńskim.

Władze czeskie w ydaliły z granic oby
watelkę polską Marję W ójcikową wraz 
z ośmiorgiem małoletnich dzieci. Wójci- 
kowa pracowała jako robotnica rolna 
w Mielniku.

Na froncie abisyńskim.
Marsz Włochów na Addis-Abebę nie 

odbywa się tak szybko, jak zapowiadała 
to prasa włoska. Abisyńczycy przygoto
wani są wprawdzie na to, że ich stolica 
może być lada dzień zajęta i zdecydowani 
są w takim razie przenieść siedzibę rządu 
do któregoś z miast na zachodzie kraju, 
bronią jednak Addis-Abeby rozpaczliwie.

Sukna ubraniowe najprzedniejsze
g a t u  n k i

Tadeusz  Cwetler
Lwów, plac M a r j a c k i  1. 8
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Do czynu !
W szędy słychać tylko narzekania na 

kryzys, każdy lamentuje, narzeka, ogląda 
się na Rząd.

A coby powiedział np. gospodarz na 
wsi, gdyby mu ktoś zaproponował, żeby 
nie obrabiał swej roli, bo to powinien za 
niego zrobić wójt ?

Coby powiedział rzemieślnik, gdyby 
mu zaproponował ktoś, by nie robił za
mówienia, otrzymanego od klienta, bo to 
powinien za niego zrobić przełożony jego 
cechu ?

Jeden i drugi powiedziałby temu, ktoby 
mu takie rzeczy radził: w arjat jakiś 1

A le jeśli chodzi o pewne zagadnienia 
ekonomiczno - gospodarcze, to wówczas 
żaden prawie obywatel nie waha się po
w iedzieć: Rząd powinien zrobić to, Rząd 
powinien zrobić tamto!

Tanie płody rolne — Rząd winien, dro
gie towary przemysłowe — Rząd winien ! 
Jeśli jednak chodzi np. o tanie płody 
rolne — to wina to nie Rządu, ale sa
mych rolników. Dlaczego niema zjedno
czenia wysiłku tychże do stworzenia 
ośrodków skupu płodów rolnych, bydła 
i t. p. ?  Czyż koniecznie musi istnieć sznur 
pośredników między producentem, a kon
sumentem ? Czyż nie można zorganizować 
tego inaczej ? Powie ktoś może, że niema 
ludzi, którzyby to zorganizowali! Nie
prawda ! S ą ! — Ileż to jest bezrobotnej 
inteligencji, ze wsi pochodzącej, przymie
rającej nieraz głodem i usilnie poszukują
cej jedynie pracy gdzieś w mieście — oto 
pracownicy, którzy tej akcji mogliby się 
doskonale podjąć.

Czyż musi kobieta w iejska z każdym 
jajkiem, z każdym litrem mleka iść aż do 
miasta i trawić cały nieraz dzień i własne

zdrow ie? Nie! Równie dobrze możnaby 
to załatwić drogą wspólnej sprzedaży.

Czyż sklepik Kółka Rolniczego musi 
koniecznie w ieść marny żywot, a ludność 
musi zakupywać koniecznie tow ary w mia
stach i miasteczkach, odległych nieraz o 
kilka, a nawet kilkanaście km. Także n ie ! 
Można przecież bowiem znaleźć i tu in te
ligentnego pracownika, który potrafi tę 
rzecz lepiej . zorganizować, lepiej zakupić 
towar, lepiej obsłużyć klienta.

Na to trzeba Jednak pełnego zrozumie
nia, trzeba solidarności społeczeństwa 
wsiowego.

I tę solidarność musimy sami w sobie 
w yro b ić !

Dobrze prosperujący sklep, dobrze pro 
sperujący ośrodek sprzedaży płodów rol
nych, czy bydła, nietylko da zatrudnienie 
bezrobotnej dziś inteligencji wsiowej, nie
tylko podniesie opłacalność produkcji ro l
nej, czy hodowlanej, dając rolnikowi wyż
sze ceny, ale jednocześnie potrafi jeszcze 
odrzucić pewne kwoty na prace ku ltura l
no-oświatowe na terenie wsi.

Trzeba jeno chcieć, trzeba sobie powie
dzieć, że tak być musi i b a s ta !

Nie narzekajmy na Rząd, nie oczekujmy 
ciągle pomocy od innych. W nas samych 
jest siła, którą wykrzesać możemy i mu
simy !

„ J e ś l i  n a sza  d ob ra  do la  
. P o d  z i em ią  leżą,

P rz e o r a jm y  n a sz e  p o la  
Na z a g on  św i eż y  !

Tak mówi wielka pieśniarka ludu Marja 
Konopnicka — i to jest w ielka prawda!

Przeorajmy więc nasze serca, nasze 
umysły i stwarzajmy naszą dobrą dolę- 
Łączmy się we wspólnym wysiłku ! Niech

dola jednostki będzie dolą gromady, bo 
w gromadzie jeno s iła ! Niech ustaną na 
wsi 5pory i waśnie sąsiedzkie, czy partyj- 
nel Stwórzmy jedno społeczeństwo chłop
skie, szanujące godność swego stanu 
chłopskiego! Stwórzmy w sobie prześw iad
czenie siły i swej w artości!

Nie czas dziś na spory, że ten należy 
do tej, czy innej organizacji — gdy trze
szczą wiązania naszej chłopskiej strzechy, 
gdy głód zagląda nieraz do chat naszych. 
Nie pora na podział polskiego chłopskiego 
społeczeństwa. Stańmy w solidarnym 
chłopskim zespole, kujmy naszą lepszą 
przyszłość. Prym w tej pracy dzierżyć 
winno młode pokolenie polskiej wsi, bo 
do niego należy przyszłość, bo ono będzie 
tworzyć kadry przyszłych obywateli Rze
czypospolitej. A inteligencja wsiowa niech 
nie ucieka ze swego środowiska, ale niech 
w pracy tej przoduje, stanowiąc jej ośro
dek !

A starsze społeczeństwo, jeśli nie czuje 
się na siłach stanąć do wspólnej pracy, 
to niech przynajmniej nie przeszkadza, nie 
gasi zapału młodych, ale niech życzliwem 
swem ustosunkowaniem się pomaga w tym 
dziele.

W pracy tej nie śmie zabraknąć nikogo, 
ani biednego, ani bogatego, ani gospoda
rza wielomorgowego, ani chałupnika!

W zgodnej współpracy łączyć się muszą 
w szyscy ! A zniknie wówczas widmo nę
dzy i głodu z chat chłopskich, znikną z 
ulic. w iejskich głodne i obdarte dzieci.

Wyjdźmy z bierności i narzekania, a 
wejdźmy na drogę zgodnego pospólnego 
czynu — bo od tego zależy nasza jasna 
przyszłość.

Niech dzień ten wielkiej rocznicy Kon
stytucji 3-go Maja stanie się dniem obu
dzenia naszej energji, dniem, od którego 
i ć będą na wieś skry naszego czynu, bu
dząc wartki rytm pospólnej p racy !

BERNAT M iC H A Ł. 2.

JASIEK DĄB.
Zabił ręce o boki, bo mu zmarzły, po

łożył koniom siana, pomuskał je i czekał 
na dalsze wypadki dnia.

Kogut u leśniczego zapiał drugi raz.
— Juch a! Zdałoby sie co zapolić, a tu 

nima.
Słucha... jedzie ktoś. O i ktoś tam drugi. 

Dwie furmanki naciągnęły.
— Niech bedzie pochwalony Jezus 

Chrystus!
— Na wieki wieków. Amen. Powitać! 

No w los !
—  Hale nirno jesce le śn ych ? — zapytał 

jeden z tych, co nadciągnęli na leśnictwo.
— Eel Łuny juchy spią se jeszcze z ba

bami, bo to wcoraj polowali, to sie mu
sieli popić — dorzucił drugi z przybyłych.

— Ano słyszołem i jo — rzekł pierw
szy — ze wsi tam dostali od hrabiego 
wódki ze trzy litry

— O psiokrew ! Trzy lit r y ? ! — ździwił 
się Jasiek. — To sie dopiro musieli popić!

;— To sie w i! A panowie ?! he ! h e ! łuni 
ta nie pili prostej hary, ino jaką zapra
wianą z miodem może! — A przekąski!...

— A  niech-ta piją kiej mają, jo jem ta 
nie zazdroszczę — przerwał Jasiek. — 
O żebym ta ino jo mioł w domu łomasz- 
czone i na machorkę.

Na leśnictwie zaczęło się ożywiać. Dziew
ka przyszła po wodę do studni i zaczęła 
rozmowę z chłopami:

— Juzesta są tu ta j? ! O świecie drogi! 
Piąto godzina.

— No ino tak myślis chłop śpi, jok ty 
jucho! W coraj ześ sie musiała sp ić ?  —

— Ajno, spiła, nie wiem kto mę doł ? 
— odrzekła i poszła z wodą, bo ją za
częli chłopi szczypać.

— Dzień się robi — rzekł do siebie J a 
siek, siadł na pomoście i m yślał: mój 
Boże, zeby to jako sie poszczęściło, a przy
wieźć tych . dębów na słupy, a potem zyr- 
dzi! — Ale bym se ogrodziół fajnie. — 
Dobrze, ze ta choć ta babina dała ten kwit. 
Choćta muse odrobić w lecie, to nic. A le 
se ogrodzę. Bedzie każdy wiedzioł, ze tu 
misko Jasiek Dąb.

Fur się najeżdżało już dosyć, dzień był 
już biały, i śnieg, gnany wiatrem, zasypy
wał ludziom oczy, na to nie zważali, bo 
każdemu „trza“.

(C. d. n.)
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MIECZYSŁAW  OPAŁEK.

T .  S .  L .
Pokłon i chwała tym myślom i czynom, 
Co się rodziły nie z próżnej pobudki,
By do rozkwitów dać karmę wawrzynom, 
Ale przejrzały dusz braterskich smutki 
I powołały zakon apostolski 
Dla dobra ludu i d la szczęścia Polski.
H e j! lat już mnogo minęło od chwili, 
Kiedy zawołał ktoś gromko w K rakow ie: 
„Niech się ciemnoty noc na św it przesili 
I zbudzi m artwe do życia pustkowie, 
Niech bieży każdy, kto żyw do apelu 
Na zbożną pracę, w  szrankach T e-E s-E lu !“
Hej, lat już mnogo minęło, a przecie 
Żar hasła dotąd nam serca przenika;
Jest ono bowiem jak majowe kwiecie,
J ak  jasność duszy Adama A snyka !
Co był poetą wwyż dźwiganych stropów 
1 chlebem książki nakarmionych chłopów.

Szło w Kraj w ołan ie: Budźmy wiejskie
[strzechy!

Szły w Kraj nakazy : Z ludem i d la ludu 1 
Trzeba prastare zmazać docna grzechy, 
Oczekiwany przybliżyć dzień cudu 
1 przed narodem nieść św iatła Kaganiec, 
Iżby próg każdy zamienił się w szaniec 1

I rosły szańce po miastach i wioskach, 
Czytelnie, szkoły i domy ludow e;
Hej, duch się w ielki utaił w trzech głoskach,
Co zajaśniały niby gw iazdy nowe, - 
I monogramem złotym T e -E s-E lu  
Szlak wskazywały do jasnego celu.

W dłoniach ofiarnych i czujnych kw estarzy 
B iało-czerw ona błysnęła skarbonka;
Miała coś w sobie z świętości ołtarzy, 
Gdy lśniła w blaskach majowego słonka, 
Szły ku niej serca, chyliły się głowy,
Gdy padły słow a: „Na Dar Narodowy !“

A z onych darów, z onego grosiwa,
Ze służby wiernej i czujnej skarbonki, 
Rosła w bogactwa ziemia nawpół żywa, 
Jęły się zrastać zamarłe korzonki, 
Gromadzić soki, aż się zmocarzyły 
W dąb, pełen krasy i piastowej siły...

Szumi on władnie liściem na rubieży, 
Symbol w ieczystej tężyzny narodu;
Żadna weń burza gromem nie uderzy,
Ni w iatr mu straszny Wschodu czy Zachodu; 
Pieśń ojców śpiewa zieloną gałązką 
Na sławnym, starym , macierzystym Śląsku...

Cóż stąd, że chytry i zły brat — Słowianin 
S ięga po dusze nieswoje grab ieżczo?
Nie kupi srebrem judaszowych danin,
Ani zastraszy jej groźbą złowieszczą; 
Wiecznie tam będą poruszać się wargi 
Starym  językiem i W ujka i Skargi...
Trzeba nam dalej trw ać w służbie czuwania 
I złocić serca trzech liter promykiem; 
Niech nikt się dalej nie wstydzi, nie wzbrania 
Biało-czerwonym potrząsać skarbczykiem, 
Bo z polskiej szabli i z tego grosiwa 
Jest dziś Ojczyzna i w ielka i żywa !

Jest praca nasza, jak złoty klucz czarów, 
Co bramy jutra naścieżaj odmyka,
Jest w niej szum władny ojczystych

[sztandarów 
I jasność duszy Adama Asnyka,
I gra w niej czarem błękitu i wiosny 
Trzeciomajowy nasz hejnał radosny...

Dom L udow y T. S . L. w  S łu p kach .

lisia l e g i a  i o w a
z czasów Króla Stanisława Augusta.

W województwie tarnopolskiem na 
grzbiecie gór Woroniaków, w Podkamieniu, 
stoi wspaniały kościół z klasztorem O. O. 
Dominikanów, a w nim jest cudowny obraz 
Matki Boskiej, znany i czczony na całym 
prawie Wołyniu.

Niegdyś Podkamień nazywano Wołyń
ską Częstochową, a pielgrzym ki poboż
nych pątników ciągnęły tam w dnie od
pustowe aż z pod Płoskirowa i Zwiahla. 
Później to ustało po rozbiorach z powo
du nowych kordonów granicznych, ale i 
w byłym zaborze austrjackim  cześć Matki 
Boskiej w  obrazie Podkamienieckim pow
szechną była w bardzo szerokiej połaci 
kraju.

Także i teraz na odpustach letnią porą 
byw a tam po 50 tysięcy ludu, z bardzo 
odległych stron przybyłego.

W najbliższej okolicy Podkamienia opo
w iadają sobie po wsiach następującą le
gendę :

Za panowania ostatniego króla polskię

go przed rozbiorami żył sobie w klaszto
rze Podkamienieckim św iętobliwy zakon
nik, staruszek siwiuteńki, jak gołąb.

A taką miał u Pana Boga łaskę, że 
jeśli na kogo spojrzał, to go przejrzał na 
wylot razem z jego grzechami i cnotami.

Na odpustach siadywał sobie ten ksiądz 
w przedsionku kościoła i patrząc na c i
snący się naród, niejednego zawrócił od 
progu.

— Człowiecze — mówił — zmyj naj
pierw swe zbrodnie, bo nie jesteś godzien 
spojrzeć w oblicze Najświętszej Panienki 
w cudownym obrazie.

Tenże sam ksiądz odprawiał uroczystą 
wotywę z okazji koronacji króla Stanisła
wa Augusta.

Gdy po skończonej Mszy zaintonował 
„Te Deum laudamus," w ielka, paląca się na 
ołtarzu, św ieca z trzaskiem upadła na po
sadzkę i rozbiła się na trzy kawałki.

Ten nagły trzask podziałał jak piorun. 
Zaczętej pieśni nie podjęto, a w śm iertel
nej ciszy tylko obłoczek dymu ze zgaszo
nej św iecy unosił sie przez chwilę, aż się 
rozwiał.

Słaniając się, siwiuteńki staruszek wstał 
z klęczek, swą twarz, jak płótno bladą,

zwrócił na cudowny obraz, a potem lu
dowi straszliwe proroctwo oznajmił.

Że ta św ieca — to znak.
Że jak  ona — tak i Polska pod pano

waniem tego króla zgaśnie i rozleci się na 
trzy części.

Poczem runął krzyżem na stopnie ołta
rza, a za nim wszystek lud w kościele. 
Zabrzmiała pokutna p ieśń : „Przed oczy 
Twoje Panie winy nasze składam y”.

Nie pomogła już pokuta spóźniona, nie 
pomogły wysiłki Narodu i Konstytucja 3. 
Maja, nie pomogło nawet powstanie Koś
ciuszki.

S traszliw e proroctwo spełniło się, gdyż 
najmożniejsi w Państw ie magnaci brali 
pieniądze od rządu rosyjskiego i pruskie
go na zdradziecką robotę przeciw własnej 
Ojczyźnie.

A dzisiaj w  nowej Polsce też biorą. 
Biorą już nie magnaci i przeważnie nie 
Polacy, tylko inni obywatele polscy biorą 
rosyjskie pieniądze na organizowanie za
mętu wśród ludu polskiego.

Lecz dziś na obronę nie jest zapóźno.
W. D aj czak.
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FRANCISZEK SEDLACZEK.

Książka w pracy T. S. L
Gdzieś w miejscowości o... obojętnej 

' tej chwili nazwie, tam, gdzie mówi
.ludzi gro-

sześćdzie- 
Z a w ó d :  
ich uczo-

się: „świat deskami zabity", 
madka...

W i e k  — od 14-tu lat po 
siątkę, kobiety i mężczyźni, 
rolnik, wyrobnik, robotnik... a 
ność, to... k ilka klas szkoły powszechnej, 
rzadziej kilka gimnazjalnych, a niekiedy 
to samouk... Oto taki sobie „szary czło
wiek".

„Szary człow ieku"! Masz dwojakiego 
rodzaju ś w i ę t a !  Jedne święcisz w św ią
tyni, drugie s a m  sobie stw arzasz! Oto 
dostajesz do ręki książkę! Otwierasz zni
szczone karty. W c z y t u j e s z  s i ę !  Myśl 
twa ulata. Tworzysz czarowny ś w i a t .  
Opadają deski, które stanowiły zaporę 
w komunikacji z innymi ludźmi, z innemi 
krajam i. Dźwigasz się, bo widzisz w i e l 
k o ś ć ,  potęgę św iata. Stąd też nie dziw, 
że ż ą d a s z  książek.

Czy jednak jest róg obfitości, z którego 
można czerpać skarby książkow e?

T a k !  Je s t ! Oto skromny obraz rzeczy
wistości : kilkanaście czy kilkadziesiąt
książek ! Ten księgozbiorek, tworzony tru
dem lat kilku, czy kilkunastu. Czytelnia, 
św ietlica, ...bibljotekarz i ludzie, łaknący 
książek.

S e z a m i e  o t w ó r z  s i ę !  I dobro
czynne drzwiczki szafki bibljotecznej uchy
lają się, zwykle dwukrotnie w tygodniu, 
by dopuścić łaknących przed oblicze ksią 
żek.

N iestety! Mały księgozbiorek szybko 
w yczytany, przestaje wzbudzać zachw yt! 
W ywołuje niechęć. Czytelnik czuje żal 
do bibljoteki, do bibijotekarza, a pewnie 
do całego św iata, że ...że niema n o w y c h  
książek. To prawdziwa traged ja ! T ragedja 
przeżywana dwa do tizech razy w roku, 
a to do czasu wymiany książek. Lecz 
w idać istnieje ż y c z l i w y  c h o c h l i k .  
Niech tylko odbiorcy okażą chęć, dobrą 
wolę, niech tylko zorganizują się, a przy
płynie do nich f a l a  n o w y c h  cudowno
ści, zaklętych w karty książki.

To centrala powiatowa wydaje, czy prze
syła, komplety nowych, nieznanych w da
nej miejscowości — książek. Z miasta po
wiatowego, mogącego objąć teren, idą bi
bljoteki, dobierane do potrzeb odbiorców. 
By te przemiany miały miejsce, m u s i  być 
jedno spełnione: D w a  d o  t r z e c h
r a z y  w r o k u  t r z e b a  k s i ą ż k i  w bi -  
b l j o t e c e  w i e j s k i e j  w y m i e n i ć .

Nie trzymać książek u sieb ie! Dosta
niecie nowe! W ięc niech Wasze idą w inne 
strony ! Nie bójcie się oddać swe skarby! 
Tembardziej, że tracą już na wartości, bo

są w y c z y t a n e .  Bibljoteka powiatowa 
jest tak  urządzona, że każdą przyjętą 
książką d o b r z e  zagospodarzy!

A  może ktoś chce w tej chwili racho
w ać ?  Proszę! Powiat za powiatem, 30,40 
a nawet 70 bibljoteczek w ruchu! Jedna 
taka bibljoteczka ma 40 do 100, a nieraz 
*200 książek. A  jeśli przejdziemy do ści
słych obliczeń, to na terenie województw 
południowych mamy... Ale któż rozważa
jąc o czytaniu, myśli o cyfrach ?  Książki 
to nie c y f r y !  N iestety! Książka — to 
objekt realny! Przedmiot o pewnych wy
miarach, wadze, a co najważniejsze obar
czony ceną.

Iluzja, którą czarujemy się, oglądając 
widowisko sceniczne — tu n ie  m o ż e  
mieć zastosowania. Św iat czarów wskrzesi 
czytelnik sam sobie, mając książkę w ręku. 
Przedtem jednak żąda tego narzędzia

w ręku czytelnika — musi mieć swego go
spodarza. Ten cichy gospodarz, jakim jest 
T. S. L., zdaje sobie sprawę z ważności 
pracy.

Towarz. Szkoły Ludowej ma specjalną 
s k ł a d n i c ę  książek. To centrala, zaopa
trująca bibljoteki powiatowe, które nieza
leżnie od otrzymywanych stąd książek 
starają się w własnym zakresie powięk
szać zbiory. Zasoby Składnicy nieduże, 
a duży obszar do obsłużenia. Praca roz
dzielcza trwa ciągle. Trzeba sobie zdać 
jednak sprawę, że z a p a s y  wyczerpują 
się, że wysiłek ma swoje granice. Zarząd 
Główny T. S. L. poświęca wiele uwagi 
powiększaniu księgozbiorów powiatowych, 
które ze swej strony nie zaniedbują ni
czego, aby stale stań posiadania powięk
szać.

Znów kilka nieoszałamiając.ych c y f r : 48 
bibljotek powiatowych, 900 bibljotek ru
chomych, 200 tysięcy tomów tylko z te
renu południowo-wschodniego.

A potrzeby cyfrowo ? ...miejscowości do

Dom Ludowy w Smykowcach.

w jego pełnym m a t e r j a l n y m  w yglą
dzie. A więc okrzyk:

Chcę książek,
Dajcie książk i!

Książka ma być szkolą ludu! I tak jest! 
Książka, podana z ręki do ręki, jest wszech- 
władnem narzędziem.

Kiedyś istniało zagadnienie „Książki dla 
ludu", w rozumieniu pracy dla ludu. 
Dziś — gdy pracujemy wśródt ludu, kwestja 
dostarczania dla niego książki nabiera in
nego znaczenia. Obraz dawnego w c i 
s k a n i a  książek do ręki znika, gdyż za
stąpiło go w y c i ą g a n i e  rąk po książkę.

Oto p r a w d z i w y  głód książk i! Głód 
bardzo trudny do zaspokojenia. Łaknący 
nie zaspokoi się pewną określoną dawką.

C h c e m y  dać książkę! I zdaje się, że 
z jednej strony słuszne żądanie, z drugiej 
dobra, silna wola winne dokonać dzieła. 
N iestety! Bądźmy świadomi, że spełnienie 
tych postulatów, wym aga całkiem realnych 
wkładów. Książka, ułożona na półce, czy

obsłużenia książkami, ...ludności czekającej 
na książki, ...tomów, aby rynek książkowy 
nasycić.

Ktoś z a p y t u j e :  Jak to będzie?
Możnaby rozwiązać to w sposób prosty :
O to  od dziś k a ż d y  postara się do

starczyć do bibljoteki powi itowej przy
najmniej jedną p r z y d a t n ą  książkę.

By zapewnić prawdziw ie ekonomiczne 
wykorzystanie książki, poddajmy się wszy
scy wewnętrznemu nakazow i! Nakaz — 
który nikogo nie u raz i!

Czujemy, że to spełnimy, a d la pamięci... 
proszę ołóweczek do r ę k i:

Więc piszemy: S k ł a d a m  k s i ą ż k ę
do  b i b l j o t e k i  powiatowej T. S. L. : 
a we Lwowie: S k ł a d a m  k s i ą ż k ę  do 
Zarządu Głównego T. S . L. Lwów, ul. 
Czarnieckiego 1, I. piętro. Telefon 205-90.

Ten porządek organizacyjny, to sumienne 
spełnienie obowiązku z a p e w n i  nam 
spełnienie h a s ł a :  Na  j a d n ą  g ł o w ę  
bodaj jedna k s i ą i k a l
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Jak pracują Ukraińcy.
Ćwierć miljona członków Proświty. — Ciekawy eksperyment.

Gdy dziś, w dniu 3 Maja, w społe
czeństwie polskiem rozbrzmiewa, jak co 
roku, hasło garnięcia się pod sztandary 
T. S. L., które od 45 lat pracuje na na
szych ziemiach nad rozwojem polskiej kul
tury i ośw iaty, spójrzmy jak ie wyniki 
osiągnęła w swem społeczeństwie ukra
ińska „Proświta" :

Na terenie województw: lwowskiego,
stanisławowskiego, tarnopolskiego i k ra
kowskiego działa 2.998 czytelń „Proświty" 
i 82 powiatowe ośrodki — filje. Centrala 
we Lwowie ma ponad 25.000 prawnych 
i fizycznych członków,' zaś liczba człon
ków czytelń wynosi 225.776. O g ó ł e m  
p r a c u j e  z a t e m  w „ P r  oś  w i c i e "  p o 
n a d  ć w i e r ć  m i l j o n a  c z ł o n k ó w .

Prasa ukraińska przyznaje, że jest to 
cyfra imponująca, lecz za mała w sto
sunku do liczby Ukraińców w Polsce 
i rzuca hasło :

„Dopiero wtedy, gdy w „Prościcie" 
pracować będzie przynajmniej jeden miljon 
ideowych, zdyscyplinowanych obywateli- 
patrjotów, Ukraińcy będą spokojni o przy
szłość narodu".

„Proświta" przeprowadziła ostatnio cie
kaw y eksperyment, mianowicie zawody 
kółek samokształceniowych.

Zbarazka filja „Prośw ity" zorganizowała 
przed rokiem 16 kółek samokształcenio
wych przy swych czytelniach. Kółka te 
pracowały cały rok bez przerwy pod bez
pośrednim nadzorem specjalnej komisji, 
która powstała przy wydziale filji. P ro 
gram pracy obejmował na początek h i- 
s f o r j ę  i g e o g r a f j ę  U k r a i n y .

Po całorocznej pracy urządzono zawo
dy kółek samokształceniowych w sali Do
mu Ukraińskiego w Zbarażu. Do zawodów 
stanęło 9 kółek z czytelń wiejskich. Za
wodników było 65, w tem 8 kobiet. Wiek 
uczestników 15 do 25 lat. Zawody odby
wały się pod fachowem kierownictwem, 
a składały się z dwóch częśc i: pisemnej 
i ustnej.

Zawody pisemne odbywały się w ten 
sposób, że każdy zawodnik otrzymał ar
kusz papieru z wydrukowanemi pytaniami 
z historji i geografji. Na każde pytanie 
można było odpowiedzieć jednem, lub 
dwoma zdaniami. Ta część zawodów 
trwała trzy godziny. W yniki były nastę
pujące: Z historji dobrych odpowiedzi 
było 80 prc., złych około 7 prc. Na kil
kanaście pytań nie było żadnej odpowie- 
w iedzi: „Zawody geograficzne" d a ły  w 
wyniku 76 proc. odpowiedzi dobrych, po
r t e m  były odpowiedzi słabe lub złe, a na

sto kilkanaście pytań (na ogólną ilość 
1218) nie było wogóle odpowiedzi.

Druga część zawodów, ustna, trwała 3 
i pół godziny. Do mapy wywoływano po
szczególne kółka samokształceniowe i tam

zadawano ich członkom pytania z h istorj1 
i geografji. W ynik był naogół lepszy, niż 
w zawodach pisemnych.

Zwycięstwo w zawodach osięgnęło kół
ko z Czaharów Zbaraskich.

„Diło", z którego czerpiemy te infor
macje, stw ierdza, że zawody w ykazały, iż 
na wsi między młodzieżą ukraińską istnie
je coraz potężniejsze dążenie do oświaty.

JAN SIETNICKI 
In struk to r O św ia to w y .

Półkolonje letnie.
Drogą w iejską posuwała się gromadka 

dzieci w różnym wieku. Przeważnie były 
to dzieci w wieku od 5 — 12 lat. Obok 
nich szła młoda panienka, mówiąc coś do 
nich i żywo gestykulując.

Za chwilę dziatwa zaczęła śpiewać. 
Dźwięczne głosiki odbijały echem od opu
stoszałych chat. W ieś jakgdyby drzemała 
w upalnym blasku lipcowego słońca.

Zaciekawiony podszedłem do tej gro
madki, a przedstawiwszy się panience, 
zapylałem z powagą.

— Cóż to za dziarski zespół?
Uśmiechnęła się mile moja informatorka

i rzekła:
— Jest to półkolonja dziecięca, zorga

nizowana przez Koło TSL., ja  zaś przyje
chałam ze Lwowa i jestem tu w chara
kterze kierowniczki tej półkolonji.

— Jeździłem będąc jeszcze- uczniem 
— na kolonje, zauważyłem — ale to były zu
pełnie inne czasy. Inaczej też wyglądała 
nasza kolonja. W yjeżdżaliśmy z miasta 
w góry i tam, mieszkając w pięknej oko
licy, spędzaliśmy wakacje.

O półkolonjach wówczas nic nie sły
szałem.

— Bo widzi pan — rzekła — półkolonja, to 
jest trochę inna, niż kolonja. Na półkolonji 
dzieci mieszkają u siebie w domu, a przy
chodzą tylko na zajęcia tu, na półkolonję.

— A gdzie macie swoją siedzibę — 
zapytałem, chcąc przytem przedłużyć roz
mowę z moją informatorką.

— Mieszkamy, a raczej ja mieszkam 
w budynku szkolnym. Za wiedzą władz 
szkolnych TSL. uzyskało zgodę na umie
szczenie półkolonji w szkole. Mieszkam 
u miejscowe; nauczycielki. Sala szkolna 
służy iako miejsce zajęć w dni słotne 
i wypoczynek poobiedni.

W środku wsi ukazał się trochę większy 
budynek z. wieżyczką i dzwonkiem na 
dachu, była to szkoła i do niej skierow a
liśmy nasze kroki.

U wejścia na podwórze widniał napis 
oznajmiający, że tu mieści się półkolonja 
ietnia TSL.

— Dzieci wracają z wycieczki — objaśnia 
mnie kierowniczka — będę więc miały za 
chwilę drugie śniadanie.

Dyżurna gospodyni przygotowała już 
posiłek.

Rzeczywiście z kuchni wyszła przy
odziana w biały fartuch gosposia, niosąc 
duży baniak z gorącem kakao.

Moja informatorka przeprasza mnie i za
rządza, aby dzieci umyły ręce przed je 
dzeniem.

W międzyczasie gospodyni nalew a ka
kao do garnuszków i kraje chleb.

Za chwilę zasiadają dzieciaki do stołu 
i spożywają z apetytem śniadanie.

Korzystam z tego, że dzieci są zajęte 
jedzeniem.- Przy pomocy kilku pytań od
twarza mi kierowniczka bardzo szczegó
łowo życie na półkolonji.

Półkolonje TSL. są organizowane w y
łącznie na terenie wsi, w których ludność 
polska jest w mniejszości. Mają więc one 
na celu nietylko opiekę nad zdrowiem 
fizycznem dziecka, ale również opiekę nad 
budzeniem się jego świadomości narodo
wej. Półkolonje umacniają i podtrzymują, 
rozbudzają i utrw alają w młodych duszach 
miłość do ziemi i mowy rodzinnej, miłość 
do Polski.

Program zajęć jest bardzo urozmaicony. 
Obok śpiewu, pogadanek i zabaw — urzą
dzają dzieci wycieczki i kąpiele, wykonują 
różne przedmioty z drzewa, słomy i gliny. 
Są dożywiane dostatecznie.

Dzieci czują się dobrze, a rodzice zado
woleni są, że dziatwa jest otoczona odpo
wiednią opieką.

Każda półkolonja trwa od 4 do 6 tygo 
dni. S ą także i 2-miesięczne.

W roku 1935 było 305 półkolonij TSL. 
i kosztowały one około 50.000 zL

W półkolonjach brało udział 15.000 
dzieci.

Tak więc, jak widać z cyfr, jest to bar
dzo popularna i celowa praca — półko
lonja letnia powinna powstać w bieżącym 
roku w każdej wiosce, gdzie znajduje się 
kilkanaście rodzin polsk ch.

Społeczeństwo polskie winno należycie 
ocenić wielki wysiłek Towarzystwa Szkoły 
Ludowej i odpowiednio do swoich sił tę 
akcję poprzeć.
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W Żurakach (pow. Nadwórniański) od
było się dnia 29 lutego b. r. zebranie 
miejscowych Polaków przy udziale p. 
Szostaka z Inspektoratu Szkolnego z Na
dwornej, oraz miejscowego kierownika 
szkoły p. Hrabkowicza, którzy referowali 
sprawę założenia Czytelni T. S. L. w Zu- 
rakach. Na zebraniu było obecnych 39 
osób, mężczyzn i kobiet. W alne Zgroma
dzenie T. S. L. jednogłośnie uchwaliło 
wybrać Zarząd w następującym składzie: 
p rezes: Edmund Sotnicki, zastępca pre
z e sa : Maksymiuk Wł., sekretarz : Polaczek 
W., skarb n ik : W yszyński J ., zastępca se
kretarza : Sotnicka L,, zastępca skarbnika: 
Jaryczkowski W., delegat na walne zgro
madzenia K o la: Polaczek W.

Dó komisji szkontrującej w esz li: Hrab- 
kowicz Wł., Jaworski J ., Kowalski B., 
Hulaszczy M. i Jaw orska A.

Kurs gospodarstwa domowego 
w Zawadowie.

Zawadów. Praca w Zawadowie rokuje
dobre nadzieje na przyszłość, dzięki temu, 
że tu garnie się do pracy młodzież, 
a i starsi zaczynają rozumieć potrzeby 
organizacji. Daj Boie, żeby wszyscy Po
lacy w Zawadowie to zrozumieli.

Młodzież ambitna i wytrwała, ma też 
dobrego przewodnika w osobie kier. szkoły 
p. Stanisławy Jachymowej.

W marcu odbył się kurs gospodarstwa 
domowego. W dniu 29 marca odbyło się 
zakończenie kursu. Na zakończeniu obecny 
był przedstawiciel Koła w Brzuchowicach.

Po przemówieniach, przy wspólnej her
batce i śpiewach, zostały ze sceny wygło
szone wiersze i śpiewy dwugłosowe przez 
chór dziewcząt, który prowadzi bardzo 
dobrze p. Kazimiera Haneczko, skarbnik 
czytelni. W końcu odegrano udatnie 
sztuczkę w 1 akcie „Gdzie szczęście ?

D latego Czytelnia w Kościejowle ma 
mało członków.

Kościejów. W Kościejowie został zorga
nizowany Uniwersytet niedzielny wiejski, 
którego kursy trwały od 9 lutego do 29 
marca b. r. Zainteresowanie było duże, 
lecz głównie u starszego społeczeństwa, 
zaś słaby udział młodzieży spaczył ponie
kąd cele Uniwersytetu wiejskiego, jako 
śamo-kształcącego. Frekwencja słuchaczy 
duża, ale miejscowych. Okoliczne miejsco
wości słuchaczy nie wysłały. Na zakoń
czenie w dniu 29 marca w obecności 
przedstawicieli Koła w Brzuchowicach, 
po przemówieniach odegrany został obra
zek w 3 odsłonach „Powrót T aty“.

W ieś czysto polska, lecz członków Czy
telnia wielu nie liczy. Powodem jest może 
zbyt w ielka ilość innych organizacyj, które 
jednak także nie wielu mają członków.

Najsmutniejszym objawem jest brak sil
nej organizacji młodzieży, względnie osoby, 
któraby potrafiła ściągnąć tę młodzież do 
którejkolwiek już tam istniejącej organi
zacji, zainteresować ją  i poprowadzić.

List z Brzeziny.
Brzezina. Szczególnie boleśnie odczuli

śmy wiadomość o śmierci ś. p. inspektora 
Mołczanowskiego, który odwiedził naszą 
osadę i w dużej mierze przyczynił- się do 
tego, że Brzezina otrzymała szkołę. Cześć 
Jego pamięci.

Jak rozwija się praca oświatowa 
w ziemi sanockiej.

Sanok. Z in icjatyw y inspektora szkol
nego p. Szemelowskiego Antoniego po
wstał dnia 3 marca 1935 r. Związek Po
w iatowy Kół T. S. L. w Sanoku. Związek 
Powiatowy Kół T. S. L. liczy 7 Kół a to: 
Sanok, Bukowsko, Jaśliska, Nowotaniec, 
Rymanów, Zagórz i Załóż i 11 Czytelń 
T. S. L. zorganizowanych i zarejestrowa
nych, a to : Bykowce, Dobra Szlachecka, 
Dąbrówka Polska, Dąbrówka Ruska, Ju- 
rowce, Liszna, Łodzina, Nowosielce-Gnie-

Kalendarzyk
3 — 9 maja 1936 r.

R zym sko-kat. G recko-kat.

3. N. Król. Kor. P o lsk iej
4. P . Z n a l.św .K rzyża ,M .
5. W. Pi Osa V . pap .
6 . S . Ja n a  w  Oleju
7. C. Domiceli
8 . P . f  S tan isław a  b. m.
9. S . G rzegorza z N. Dk.

20. N. 4 Rozsł. Teod.
21. Je n u a r ja  św . mcz.
22. Teopora prp.
23. f  G eorg ija Włmcz.
24. S a w y S tr a ty ł .r a c z .
25. i '  M ar ja  E w an . ap .
26. W asyłja św m cz.

Uroczystości ku czci św. Wojciecha.
Dnia 26 b. m. odbyły się w Gnieźnie tra 
dycyjne uroczystości ku czci św. W ojcie
cha. Do Gniezna przybyły pielgrzymki ze 
wszystkich stron Polski. Z najbliższych 
okolic Gniezna przybyło pieszo około 6 
tysięcy pątników.

Ś w . W o j c i e c h  cieszy się w ielką 
czcią u rybaków  nadmorskich. W każdej 
praw ie miejscowości Kaszub znajdują się 
figury św. Wojciecha. R ybacy wyganiają 
w dniu św. W ojciecha swe owce i krowy 
na pastw iska, jakie znajdują się w dużych 
obszarach pod Jastarn ią, Helem i Chału
pami. Z przysłów rybackich, w odniesie
niu do pogody notujem y: „Ile dni żaby 
skrzeczą przed św. W ojciechem, ty le dni 
po św. Wojciechu skrzeczeć będą“.

Religijne organizacje w sowieckiej 
Rosji. W *k bdiM«wi«kiok „l»osbeiników*

Śtr. 9

wosz, Płowce, Prusiek i Zahutyń i 4 Czy
telnie T. S, L. zorganizowane, ale jeszcze 
niezarejestrowane a to : w Mymoniu, Po
sadzie Jaćmierskiej, Srogowie Górnym 
i Zboiskach.

W Nowosielcach-Gniewoszu jest Dom 
Ludowy T. S. L., w którym pomieszczę 
nie mają wszystkie organizacje miejscowe, 
jak Czytelnia T. S. L., Św ietlica Związku 
Strzel., i K. S. M. Ż. — wszystkie orga
nizacje pracują zgodnie, a łączy je wspólne 
radjo, zakupione wspólnemi fundussami.

Dnia 30 marca b. r. z in icjatyw y Związku 
Pow. Kół T. S. L. w Sanoku odbyła się 
konferencja, w której udział wzięły : Koło 
T. S. L., Z. O. P. K., Rodzina Woj., Ro
dzina Pol., Rodzina kol. i N. O. K. — C e
lem konferencji była akcja założenia i pro
wadzenia półkolonij letnich na terenie 
powiatu sanockiego. Postanowiono zorga
nizować i uruchomić 17 półkolonij letnich 
a to : Koło T. S. L. 10, N. O. K. 3, Z. O. 
P. K. 1, Rodz. Woj. 1, Rodz. Kol. 1 
i Rodz. Pol. 1.

Dnia 4 kwietnia b. r. odbyło się W a ! n e 
Z g r o m a d z e n i e  członków Kola T. S. L 
w Sanoku, na którem po wyczerpujących 
sprawozdaniach z działalności Koła za rok 
1935, przystąpiono do wyborów 10 człon
ków Zarządu, 1 znowu wybrano na 2 lata 
prezesem inspektora szkolnego p. Szeme
lowskiego Antoniego, kierując się tern 
przeświadczeniem, że pod jego kierow
nictwem praca T. S. L. w Kole coraz po
myślniej rozwijać się będzie.

kościelna.
Jarosławski zamieścił w piśmie „Młoda 
Gwardja" artykuł, w którym m. in. pisze : 
„Burżuazyjne tendencje w gospodarstwie 
zrujnowaliśmy bardzo prędko, ale walka 
z religją napotyka na wielkie przes .kody 
i trudności. Religijne organizacje wykazały 
w ielką odporność. Mimo wszystkich w y
siłków komunizmu, w samej sowiecki* j 
Rosji jest obecnie 40.000 gromad religij
nych, liczących conajmniej 800.000 czyn
nych członków, którzy szerzą religijny 
światopogląd. To prawdziwa arrnja, do 
której niestety należą często nietylko „ku
łacy", ale i robotnicy z „kołchozów".

Ojciec Święty o kinach i filmach.
Ojciec Św ięty przyjął niedawno delegację 
międzynarodowego kongresu prasy kine
matograficznej. W wygłoszonem przemó
wieniu Papież oświadczył, że tysiące ludzi 
uczęszcza do kinematografu i częstokroć 
ogląda filmy, w których w sposób pocią
gający przedstawiane są rzeczy, stano
wiące obrazę uczuć ludzkich. Papież pod
kreślił, że przemawia nietylko w imieniu 
religji, lecz również w imieniu uczuć ro 
dzinnych i narodowych. Po wyrażeniu 
ufności, że stosunki te ulegną poprawie 
w przyszłości, Papież udzielił błogosła
wieństwa członkom kongresu.

Kronika
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To i owo ze świata.
Nowa, potężna broń w ręku Nie

miec. Naczelny inżynier ciężkiej artylerji 
amerykańskiej płk. M iller złożył prasie 
sensacyjne oświadczenie, że wynaleziono 
ostatnio w Niemczech środek wybuchowy, 
który daje armji niemieckiej znaczną prze
wagę w razie wojny. Nowy materjał w y
buchowy, zdaniem pułkownika Millera, po
tęguje szybkość i siłę wystrzałów o 50 
procent. Zdaniem pułkownika, nowo zna
leziona formuła produkcji środków w y
buchowych daje Niemcom potężną broń, 
być może bezkonkurencyjną.

instynkt obronny u ptaków. Różnego 
rodzaju owady są bardzo dokuczliwe dla 
ptaków, instynkt samoobrony jest tak da
lece u ptaków wyrobiony, że niektóre 
ptaki prowadzą formalnie wojnę chemicz
ną z tymi intruzami. Takie ptaki, jak wro
ny, szpaki, sroki, kraski i inne, używają do 
zwalczenia tej plagi kwasu mrówczanego. 
Robią to w sposób zupełnie prosty.

Łapią mrówki i pocierają temi pióra. 
Mrówki zostają podrażnione uciskiem 
dziobu, którym ptaki trzym ają swoją zdo
bycz. W skutek tego ucisku wydzielają ze 
siebie ciecz, a o to tylko  chodzi ptakom.

Wnuk b. sułtana w więzieniu. Z No
wego Jorku donoszą, że policja tamtejsza 
aresztowała wnuka exsułtana tureckiego 
Abdulla Hamida, 42-letniego księcia Ab- 
dulla Achmeda, który jest obywatelem 
francuskim. Aresztowanie nastąpiło pod 
zarzutem popełnienia oszustw na pół miljon 
na dolarów. Wnuk exsułtana organizował 
na terenie Nowego Jorku towarzystwo 
dla w ydobycia rzekomego skarbu turec
kiego, zakopanego w Turcji w miejscu, 
tylko jemu wiadomem. Pod tym pozorem 
książę turecki zdołał naciągnąć szereg po
słów na poważne sumy. Osadzony w w ię
zieniu książę turecki usiłował popełnić 
samobójstwo, jednakowoż zdołano temu 
zapobiec w porę.

Jak za czasów Franciszka-Józefa.
Po wojnie światowej armja austrjacka 
Ograniczona została do liczebności 20.000 
żołnierzy. Była to arm ja najemna, pocho
dząca z werbunku. Przed kilku tygodniami, 
jak już o tem donosiliśmy, austrjacki sejm 
związkowy uchwalił ustawę o powszech
nym obowiązku służby publicznej z bronią, 
lub bez broni. Zamiast małej armji na
jemnej mieć będzie Austrja, tak jak przed 
wojną, arm ję z poboru. Przy poborze 
ogólnym można będzie liczebność armji 
podwyższyć do 60.000. Pod hasłem pow
szechnej służby wojskowej odbyła się 
w W iedniu dn. 19 kwietnia defilada puł
ków austrjackich. Pułkom nadano zpow- 
rotem dawne ich nazwy z czasów Fran
ciszka Józefa, przywrócono dawne uni
formy cesarskie. Zagranicą uważają tę

przemianę w Austrji za wstęp do powroiu 
arcyksięcia Ottona w mury zamku cesar
skiego i osadzenia Habsburgów na tronie 
Austrji.

Przed 11 laty na zachodnim froncie.
W dniu 25 kwietnia minęło 11 lat od 
chwili, kiedy w wojnie światowej użyto 
po raz pierwszy gazów trujących.

Dnia tego o godzinie 6 popołudniu z oko
pów niemieckich uniosła się gęsta chmura 
ciężkiego dymu, koloru żółtawo-zielonego 
i pędzona wiatrem dosięgła okopów fran
cuskich.

Działanie gazu było tak gwałtowne, że 
pierwsza linja dywizji francuskich wojsk 
kołonjalnych nie była zdolna do akcji. 
Dym skrywał wszystko i kładł trupem ty 
siące żołnierzy francuskich. Żołnierze z pia
ną na ustach rzucali się na ziemię i umie
rali w konwulsjach. Dnia tego 5.000 żoł
nierzy francuskich zginęło od gazów, 
a 1.600 jeńców i 50 dział stało się łupem 
wroga. Od tego dnia aż do końca wojny 
światowej gazy stały się jednem z narzę
dzi walk po obu stronach walczących. Ich 
ofiarą padło prawie 900.000 żołnierzy. 

Majątek cesarza Abisynji. Prasa
angielska donosi, że cesarz abisyński prze
kazał resztki swego osobistego majątku, 
a mianowicie 35 tys. funtów szterlingów 
do Londynu. Pieniądze te zostały zapisane 
na rachunek dzięęi ęesarza, Ta suma, to 
podobno wszystko, co pozostało z olbrzy
miej fortuny cesarza i cesarzowej, których 
majątek razem wynosił przeszło 3 milj. funt. 
szten, ale cała ta suma została wyczerpana 
przez w ydatki na wojnę, którą cesarz 
w znacznym stopniu finansował z własnych 
funduszów.

MHjaróerka szpiegiem. W N. Jorku 
policja aresztowała 22-letnią pannę Florę 
Q’Bien, córkę znanego m iljardera pod 
zarzutem szpiegostwa. Panna zakochała 
się w attache wojskowym jednego z obcych 
mocarstw i z miłości dla niego wydoby
wała tajne instrukcje i dokumenty woj
skowe, wykorzystując znajomość z licznymi 
oficerami, oraz kołami wojskowemi. Mil- 
jarderka usiłowała po  aresztowaniu po
pełnić samobójstwo, czemu jednak prze
szkodzono.

Recepta z przed kilku tysięcy lat.
W Britisb Muzeum istnieje recepta na 
egipskim papyrusie, przeznaczona dla matki 
jednego z królów egipskich, z dynastji 
panującej na 4.000 lat przed Chr. Lekarz 
poleca tu ugotować w oleju łapę psią 
i nieco d ak ty li; taką maścią każe nacierać 
silnie głowę, ażeby wzmocnić porost wło
sów. Jest to najstarsza recepta lekarska.

Nawet tam dotarł komornik. W ra
tuszu miejskim w Hranicach na Morawie 
zjawił się niedawno egzekutor, który za- 
sekwestrował miastu całe urządzenie we
wnętrzne ratusza na pokrycie kwoty kil- 
dziesięciu tysięcy koron, należnej zakła
dowi ubezpieczeń.

Olbrzymi schron gazowy. Na Place
de Fetes w Paryżu otwarto wspaniały 
schron przeciwgazowy, najw iększy z do
tychczas zbudowanych na całym świecie. 
Dwadzieścia dw a metry pod ziemią otwiera 
się murowana hala, mogąca pomieścić osiem 
tysięcy osób. W ystarczy pięć minut na to, 
by hala ta wchłonęła ową w ielką zaw ar
tość ludzką. Schron łączy się ze stacją 
kolei podziemnej i posiada zawsze bez
względnie czyste powietrze, choćby o ło
kieć za drzwiami schronu zaczynał się 
rozciągać pas, zatruty przez gazy. M agi
strat Paryża projektuje budowę 132 takich 
schronów, które mogłyby zabezpieczyć 
całą ludność Paryża na w ypadek ataku 
gazowego. W każdym takim  schronie, który 
mógłby zamknąć ludność całego miasteczka, 
zainstalowano specjalne przyrządy do fil
trowania powietrza na wypadek, gdyby 
odrobina zatrutego powietrza, mimo w szyst
ko dostała się do wnętrza. Przyrządy te są 
w stanie oczyszczać 8 do 10 tysięcy me
trów sześciennych powietrza na godzinę.

R A D I O
Radjowy program dla wsi

od 3 maja do 9 maja 1936 r.
W niedzielę dnia 3 maja o godz. 9*03 

wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja trans
mitować będą „Gazetkę Rolniczą", opra
cowaną przez red. Stanisław a Jagiełłę, 
która jak zwykle, dostarczy, z każdym 
dniem wzrastającej liczbie radjosłuchaczy 
wiejskich, szereg ciekawych i aktualnych 
wiadomości.

W „Godzinie rolnika" o godz. 15'00 red 
Stanisław Prus-W iśniewski omówi w „Prze
glądzie rynków produktów rolnych" w a
hania w kształtowaniu się cen produktów 
rolnych. O godz. 15'15 do 15'27 p. Józef 
Czech wygłosi pogadankę p. t. „Rady gro 
madzkie, a gospodarcze podniesienie wsi". 
O godz. 15'45 inż. Fryderyk Zol wygłosi 
pogadankę p. t. „Ułatwiajmy sobie pracę 
w gospodarstwie", w której rolnik znaj
duje szereg rad i wskazówek p rakty
cznych, popartych przykładami i nakowemi 
zdobyczami.

W p o n i e d z i a ł e k  — dnia 4 maja 
o godz. 12’15 p. Marjan Strześniewski, 
gospodarz małorolny, wygłosi gawędę p. t. 
„Jak lepiej", w której w bardzo bezpo
średniej i przystępnej formie, omówi co
dzienne kłopoty drobnego rolnika.
'W e  w t o r e k  — dnia 5 maja o godz. 

19'25 „Skrzynka rolnicza" w redakcji inż. 
W acława Tarkowskiego.

W e  ś r o d ę  — dni.a 6 maja o godz. 
19'25 Fortunat Starzyński wygłosi prak
tyczną pogadankę p. t. „Mniej chwastów — 
większe i lepsze plony".

W c z w a r t e k  — dnia 7 maja o godz. 
19'25 p. Jerzy Dylewski wygłosi poga
dankę p. t. „Zaciekli wrogowie zw ierzyny",

W p i ą t e k  —- dnia 8 maja o godz. 
19'25 „Skrzynka rolnicza" w redakcji inż. 
W. Tarkowskiego.

W s o b o t ę  — dnia 9 maja o godz. 
12'15 W incenty Gortat wygłosi pogadankę 
praktyczną p. t. „Łąki się zielenią", o ko
nieczności racjonalnej pielęgnacji łąk i mel
ioracje łąk nie plonujących.
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WIELKI KONKURS
1 .NASZEJ PRACY"

Redakcja i Administracja „NASZEJ PRACY" ogłasza 
n i n i e j s z e m

W I E L K I  K O N K U R S
DLA P. T. P R E N U M E R A T O R Ó W .

K O N K U R S
rozpoczyna się 3-go Maja i trwać będzie do 15 czerwca b. r.

K O N K U R S
d a j e  możność zdobycia pięknych nagród, które rozdzielone 
będą wśród wszystkich tych, którzy w p ł a c ą  w terminie
d o  1S IV. 1 9 3 6  r . — p re n u m e ra tę  3  z l. 

W K O N K U R S I E
mogą wziąć udział:

a) w s z y s c y  k t ó r z y  w p ł a c ą  do dnia 15 czerwca 1936 r. 
c a ł o r o c z n ą  p r e n u m e r a t ę  t y g o d n i k a ,

b) wszyscy ci, którzy już wpłacili całoroczną prenumeratę,

c) wszyscy prenumeratorzy, którzy wpłacili już półroczną 
lub kw artalną prenumeratę — jeżeli do dnia 15 czerwca 1936 
d o p ł a c ą  p o z o s t a ł ą  r e s z t ę .

Wśród uczestników konkursu rozdzieli się drogą losowania

200 cennych nagród
1. nagroda p ł u g
2. nagroda p l a n e t  (przyrząd do plewienia)
3. nagroda n ó ż  do  w y c i n a n i a  c h w a s t ó w  

4—20. n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  (widły, grabie itd.) 
20— 50. m y d ł a ,  b r z y t w y  itd. 
50—200. k s i ą ż k i .

P ł a ć c i e  więc 
prenumeratę załączonemi przekazami rozrachunkowymi. 

Nie unikajcie 
okazji zdobycia pięknej premji „ N a s z e j  P r a c y " !

Czytajcie 1 powiedzcie innym I

Lwowska Giełda zbożowa.
Notowania z kwietnia 1936 r. Ceny 

w złotych za 100 kg. loco wagon Lwów.

Pszenica jednolita 762 g/l od 20'50do20'75 
Pszenica zbiorowa 741"5 g/l 
Żyto stand. ł. 710 g/l 
Żyto stand. II. 700 g/l 
Jęczmień browarniany 682 g/l 
Jęczmień jednolity 642 g/i 
Jęczmień przemiałowy 623 g/l 13"75 
Jęczmień pastewny 
Owies stand. I. 468 g/l 
Owies stand. I. A. 468 g/l 
Owies stand. II. 450 g/l 
Owies stan. II. A. 450 g/l 
Kukurudza krajowa ex 1935 
Ziemniaki 17°/0 skrobji 
Fasola biała 
Fasola kolorowa 
Fasola krasa 
Groch Viktcrja 
Groch !/2 Viktorja 
Groch polny 
Groch zielony 
Groch Folgera 
Bobik
Wyka ciemna 
Wyka szara
Siano słodkie prasowane 
Słoma prasowana 
Hreczka przemiałowa 100n/0 
Hreczka pastewna 
Len (95°/0)
Siemię konopne 
Łubin niebieski 
Rzepak ozimy ex 1935 
Rzepik letni ex 1935 
Kasza hreczana 50°/0 połówek 
Kasza jęczmienna grubsza 
Kasza jaglana Nr. 1 z workiem 26’- 
Pęcak Nr. 10 
Proso krajowe 
Makuchy lniane 
Kmin z workiem 
Koniczyna naturalna czerw.
Koniczyna czerwona wolna 

od kanianki 
Koniczyna czerwona nasienna 

wolna od kanianki 96°/c 
Koniczyna biała naturalna 

wolna od kanianki 
Koniczyna biała wolna od 

kanianki 95°/0 
Mak niebieski z wor. ex 1935 
Mak siwy z workiem ex 1935 
Mąka pszenna gat. I. wyciąg.
Mąka pszenna razowa 
Mąka żytnia gat. I. 0—50°/0 
Mąka łytnia gat I. 0—65°/0 
Mąka żytnia gat. II. 50—65°/0 
Mąka żytnia razowa 0—95°/0

Kramiki T. S. L.

20-— 20-25
12-75 13-—
13-75 14 —
15-75 16 —
14-— 14-25
1375 14-—
12-50 12-75
14-25 14-50
14-— 14-50
14"— 14-50
13-— 13-25
12-50 12-75

18-— 23 —
12-— 1 3 --
18 — 20 —
25-— 27-—
22-— 24-—
16 — 18 —
18 — 20.—
19-— 21-—
16-50 17-—
20-— 20-50
19 — 19-50
6-50 7-—

' 3-50 4-—
15.— 15-25
14 — 14*25
37 — 39-—
28-25 29-25

8-75 9 - -
42-— 4 3 - -
38 50 39-—

: 24 50 25-50
21-— 22’—

ć 26-— 28-—
21 — 22-—
14-25 14-75
15-— 15-50
95 — 105-—

120"— 130"—

130"— 1 4 0 -

140"— 150"-

45-— 65"—

70-— 8 0 . -
50-— 6 0 - -
50-— 55-—
34-50 3 5 . -
22 — 22-50
21-25 21-50
19-— 1925
13-75 14-—
1 5 —' 15-50

Jó
w M. K. K. 0. — ul. Wałowa S
w iezpieczaln i Społeczne} — ul. Szpitalna i

sprze.łają tytoń, znaczki poczt., weksle itr!.
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inum mmmm msi isitiwwi
we Lwowie, ul. Wałowa 1. 7 i 9 (gmachy własne)

O d d z i a ł  I.: ul. Gródecka 1. 60. O d d z i a ł  I I . : ul. żółkiewska 1. 75.
W konkursie swym ogłaszanym przez radjo p. t . :

D l a c z e g o  n a l e ż y  o s z c z ę d z a ć  w  M. K. SC. O. w e  L w o w i e
przyznała I-szą nagrodę na następującą odpowiedź:

OSZCZĘDZAJ!
S ą d ź  p r z e z o r n y m  i lokuj oszczędności w M. K. K. O. we Lwowie — gdzie pieniądze Twe
zabezpieczone są całym majątkiem miasta Lwowa.

B ą d Ż  m s ^ d r y a u  — bo oszczędzając w M. K. K. O. we Lwowie pomnażasz bez żadnego wysiłku
złożone i oprocentowujące się pieniądze.
B^dŹ przewidującym — bo grosz oszczędzony daje Ci pewność, że w potrzebie nie bę
dziesz musiał oglądać się na pomoc innych, a możność każdorazowego ich wycofania w potrzebie daje 
Ci niezależność.
Bądź czynnym i dobrym obywatelem miasta Lwowa — z którego dobrodziejstw 
na każdym kroku korzystasz — bo grosz Twój zaoszczędzony idzie na ożywienie ruchu gospodarczego 
naszego m iasta i w raca w tej czy innej formie do Twej kieszeni — Twych najbliższych czy też znajomych.

B u d l l j  p r z y s z ł o ś ć  własną i miasta — oszczędzając w M. K. K. O. w e  L w o w i e ! "  

W k ł a d k i  p r z y j m u j e  s i ę  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  8 do 13-tej i od godz .  17 do 1 9 ‘30. ' 

Fundusze rezerwowe Kasy w yn o sz ą  z ło tych  6,291.639 -.

| GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI |
WE LWOWIE 1

W ZAŁOŻONA W ROKU 1843

I:
p  przyjmuje wkładki oszczędnościowe: płatne na każcie

żądanie terminowe, za wypowiedzeniem oraz czekowe.

f j

1

Wkładki złożone w Galicyjskiej Kasie Oszczędności 

w e L w o w i e k o r z y s t a j ą  z p o r ę k i  P a ń s t w  a.

4
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Im ię, n azw isko  i ad res w p łaca jącego :

Nr. ro zrach un ku : 231

PRZEKAZ  ROZRACHUNKOW Y

Na zł.
złote słow am i

O db iorca:

Administracja 
„ N a s z e j  P r a c y "

P o c z ta : Lwów, ul. Czarnieckiego 1. !. p.

Nr. ro zrach un ku : 231

Nr, w płaty

• a: s
J  'C .HNO (p o d p is  p r z y jm u ją c e g o )

DOWÓD NADESŁAN IA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł. gr .

O dbiorca :

Administracja 
„ N a s z e j  P r a c y "

Lw ów , cl. C zarn ie ck ie go  i, I. p.

Nr. rozrachunku : 231

Nr. w płaty

(p o d p is  p r z y jm u ją c e g o )
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W  T E M  M I E J S C U  O D C I Ą G  
4)0 P. T. Czytelników I Zamiast dotychczasowych blankietów nadawczych załączamy pocztowy przekaz rozrachunkowy
dla przekazania prenumeraty za „Naszą Pracę". Czytelnicy, którzy przesyłają prenumeratę tym przekazem, nie ponoszą żadnych 
opłat. Przekaz należy wyciąć, wypełnić i przesłać nam należność za pośrednictwem urzędu pocztowego. Przypominamy, im

prenumerata „Naszej P racy" wynosi rocznie 3 zł., półrocznie 1'50 zł/

A R C H . INŻ. W . D A JCZAK .

K A R C Z M A  W I E J S K A .
(D okończenie)

Dlatego też bardzo szybko przyjęły się 
we wsi Kasy Stefczykowskie, chroniące 
przed lichwą i te w szystkie poczynania, 
które dążą do usamodzielnienia wsi i jej 
wszechstronnego rozwoju.

Karczma zaś, nazywana na ambonie 
gniazdem rozpusty i grzechu, coraz bardziej 
traciła charakter jedynego ośrodka towa
rzyskiego na wsi, tembardziej, że już tu 
i tam powstawał zalążek życia wyższego 
typu w postaci Czyte ln i.  Koło rozpędowe, 
puszczone raz w tym kierunku toczy się 
dalej z niepowstrzymanym rozpędem. Wieś 
przy pomocy społeczeństwa sama tworzy 
nowe ogniska kulturalnego życia, odpo
w iadające jej potrzebom. Z Czytelni pow
sta je  Ś w i e t l i c a  już j a k o  o gn i sk o  t ow a rz y 
sk ie , ściągając młodzież, a z nią razem 
młodzieńczą werwę i młodzieńczy gw ar 
towarzyski i rozpęd do pracy organiza
cyjnej.

Już niedzielna muzyka^w karczmie^daw- 
no umilkła, jużby nawet wstyd było po
myśleć o czemś tak zacofanem w obecnym 
czasie.

Organizowanie życia kulturalnego na 
wsi postępuje dalej i swój: obecny szczy
tow y w yraz znajduje w D em u  L u d ow ym  
z dużą salą teatralną, św ietlicą, sklepem 
i ubikacjami na pom ieszczenie'towarzystw . 
Dopiero w tem środowisku życie jest peł
ne i tu dopiero jest pole do wykazania 
młodych talentów, których we wsi niejbrak.

Zaś opustoszała karczma coraz bardziej

św ieci latam i obdartych, nienaprawionych 
ścian, a karczmarz albo dokonuje swojego 
żywota w biedzie, albo już dobrowolnie 
opuścił swój posterunek i odjechał do 
miasta.

Tak niesławnie kończy swój żywot 
karczma w iejska, ustępując swoje miejsce 
nowej, szlachetniejszej instytucji.

A żyła ona we wsi polskiej około 400 
lat. W. D ajczak .

E leganckie, trw ałe, modne 0  B U W I E
poleca

Jan Schram — Lwów
u l. Rutowskiego 1. 7 (przedtem Jo t-E s) .

Nie każdM wie, że
choroby skóry są przyczyną tworzenia 
się łupieżu, łysienia przedwczesnego, łysie
nia martwicowego, łuszczycy w yłysiającej, 
łamliwości włosa, siwienia, wypadania wło
sów i w ielu innych przykrych następstw  
d la zdrowia i estetycznego wyglądu.

Oleum Petrae „Glimar” zapobiega w y
stępowaniu wszelkich chorób włosowych.

Oleum Petrae „Glimar”, nafta abso
lutnie bezwonna, szybkoschnąca, nie drażni 
skóry, jest wysoce dezynfekcyjna, wzm aga 
obieg krwi w skórze głowy, usuwa wszelki 
brud i nieczystości, czyni skórę miękką, 
a włos elastycznym , nadaje włosom właści
wy, naturalny połysk i pozostawia subtelną 
woń.

Żądać w aptekach, drogerjach i perfu- 
merjach.

W ytw órnia: „Glimar” Lwów, ul. Bato
rego 26. 114

Dona L u d o w y  T. S . L. w Toustoługu pow . Tarnopol.
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Ziemia nasza musi nas wyżywić i zatrudnić.
Kryzys gospodarczy odbił się w Mało- 

polsce w dziedzinie rolnictwa o w iele dot
kliw iej, niź w innych dzielnicach Polski. 
Dodatkowo bowiem u nas do pogłębienia 
złego stanu gospodarczego wsi przyczy
niły s ię : wielkie rozdrobnienie ziemi *),
wysokie zadłużenie drobnego rolnictwa, 
nadmiar rąk roboczych i brak zarobków 
ubocznych, stanowiących dawniej poważ
ny dochód ludności małorolnej. Nic więc 
dziwnego, że nędza wsi doszła do osta
tecznych granic.

Niema jednak takiego położenia, z któ
rego nie znalazłoby się jakiegoś wyjścia.

Podstawą polepszenia warunków życia na
szej wsi jest i powinien być program polityki 
gospodarczej Rządu. W  tej dziedzinie 
wiele się zmieniło na lepsze, program bo
wiem rządowy celowo dąży do zmniej
szenia zadłużenia rolnictwa, do ułatwienia 
zbytu i daje podstawy do zorganizowania 
zbytu.

Odroczenie płatności i ulgi podatko
we — to pierwszy etap d la ulżenia zo
bowiązaniom wsi. Rozłożenie należności 
na długoletnie raty, obniżenie stopy pro
centowej, zaliczenie zbyt wysokich odse
tek na spłacony kapitał — to dalsze ce
lowe pociągnięcia. Umożliwienie rolnikowi 
spokojnej pracy bez ciągłej grozy egzeku
tora i komornika ; umożliwienie rozstrzy
gania sporów pieniężnych przez biura fi- 
nansowo-rolne, a nie przez sądy, we 
właściwej mierze ułatwia załagodzenie za
gadnienia dłużnego. Nie można twierdzić, 
że zrobiono już wszystko w tym kierunku, 
lecz to, co zrobiono, stanowi wyraźny krok 
ku lepszemu.

*) N iska ku ltu ra  g o sp o d a rs tw  m ałoro lnych , b rak  
o rgan izac ji zbytu .

Ograniczenie podatków i opłat samo
rządowych : rogatkowego, postojowego,
wjazdowego, targowego, opłat rzeźnianych
— ułatwia wsi zbliżenia się do konsumen
ta, pozwala na częściowe przynajmniej, 
uniknięcie kosztów pośrednictwa, uzyskanie 
wyższych cen. Ułatwia to również zorga
nizowanie wspólnego zbytu, czy to spół
dzielczego, czy bezpośredniego, zbiorowe
go na rynkach miejscowych i zagranicz
nych.

Wymienić wreszcie trzeba skonsolido
wanie pracy nad podniesieniem rolnictwa 
w samorządach rolniczych, a  w ięc Izbach 
Rolniczych.

Bardzo ważnemi zagadnieniami naszego 
terenu są upełnorolnienie gospodarstw 
karłowatych i zatrudnienie nadmiaru rąk 
roboczych przy pracach drogowych, mel
ioracyjnych, leśnych, w górnictwie i t. d.

Oczywiście, że zamierzenia programowe 
polityki agrarnej nie poprawią istniejącego 
stanu gospodarczego wsi, o ile w ieś sama 
nie pójdzie po linji tych zamierzeń. To 
już zależy od rolników, od dostosowania 
się przez nich samych do zmienionych 
warunków gospodarczych. Przedew szyst
kiem za cel najbliższego okresu pracy na
leży postawić sobie — sprawę p o d n i e 
s i e n i a  j a k o ś c i  produkcji rolnej i ho
dowlanej. Ponieważ Polska jest krajem 
produkującym nadm iar. środków żywności
— musi je wywozić zagranicę. Rynki te 
zdobyć możemy jedynie t a n i o ś c i ą  i 
d o b r o c i ą  wywożonych towarów. Produ
kujemy tanio, to prawda, lecz jednocześnie 
towar nasz jest lichy i uzyskuje na obych 
rynkach ceny najniższe. Na tem traci kraj 
cały, a rolnik bezpośrednio. Umiejętna 
produkcja — da towar lepszy, poprawi

cenę eksportową — podniesie ceny w ew
nątrz państwa. Poprawienie jakości pro
dukcji ma największe znaczenie w dzie
dzinie produkcji hodowlanej, a w ięc pro
dukcji masła, bryndzy, jaj, drobiu i tak 
dalej. W związku z tem gospodarstwa 
rolne muszą ulec pewnej przebudowie. 
Rolnik powinien odstąpić od gospodarki 
opierającej dochód wyłącznie na zbożu5 
a przeorganizować gospodarstwo raczej 
w kierunku hodowlanym.

Dalszym krokiem do zwiększenia docho
dowości drobnych gospodarstw  jest ich 
l e p s z e  d o s t o s o w a n i e  d o  w a r u n 
k ó w  n a t u r a l n y c h  i p o ł o ż e n i a ,  a 
więc wykorzystanie naturalnego położenia 
Małopolski. Tereny podmiejskie i podlet- 
niskowe powinny rozwinąć warzywnictwo, 
produkcję owoców wczesnych. Rozbudowa 
sadownictwa z uwzględnieniem przecho
walni owoców — to też jedno z pociąg
nięć, zapewniających stały i pewny dochód, 
oraz zwiększające zatrudnienie.

W reszcie nie można pominąć u p r z e 
m y s ł o w i e n i a  gospodarstw drobnych, 
a więc zaprowadzenia j e d w a b n i c t w a ,  
c h o w u  z w i e r z ą t  f u t e r k o w y c h  
(króliki), p s z c z e l n i c t w a  w połączeniu 
z p r z e t w ó r s t w a m i  m i o d u  i p r z e -  
p r z e t w ó r s t w a m i  o w o c o w e m i ,  
o r a z  p r z e m y s ł u  c h a ł u p n i c z e g o .

Drogą, prowadzącą do tego celu, jest jak 
najw iększe podniesienie kulturalne, a więc 
wykorzystanie przez ludność rolniczą tych 
wszystkich możliwości, jakie stw arzają in
stytucje oświatowe, gospodarcze i zaw o
dowe — jak T. S. L., Towarzystwa Rol
nicze, Organizacje Spółdzielcze i Izby 
Rolnicze. W. G.
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Kronika gospodarcza
W obronie chałupników. Ogólnopolski 

Kongres rzemiosła polskiego, który obra
dował w W arszaw ie w połowie kw ietnia, 
zajął się również spraw ą przemysłu cha
łupniczego. Kongres stwierdził katastro
falną sytuacją gospodarczą chałupnictwa 
w Polsce i zwrócił się z apelem do rzą
du, aby przedsięwziął energiczne kroki, 
zmierzające do zlikwidowania „niewol
nictwa ekonomicznego", w jakie popadają 
tysiączne rzesze chałupników. Opieką nad 
chałupnikami należy zlecić samorządowi 
gospodarczemu rzemiosła; w wydziałach 
czeladniczych reprezentowani byliby tem- 
samem również i chałupnicy.

Opłaty za szpital — w naturze. Wobec 
zubożenia ludności w iejskiej niektóre w y
działy powiatowe, utrzymujące szpitale, 
postanowiły pobierać opłaty szpitalne częś
ciowo w naturze. Początek uczyniono w 
Nieświeżu. Pragnąc ułatwić ludności w iej
skiej korzystanie ze szpitala, tamtejszy 
wydział powiatowy postanowił pobierać 
opłaty szpitalne do wysokości 50 proc. w 
naturaljach, jak nabiał, zboże i inne arty
kuły, potrzebne w gospodarce szpitalnej.

Po zajściach lwowskich. Z powodu 
zajść, jakie rozegrały się we Lwowie w 
dniach 14 — 16 kwietnia, lwowscy kupcy 
i przemysłowcy ponieśli znaczne szkody. 
Jak w ynika z badań, przeprowadzonych 
przez komisje rejestracyjne, szkody te się
gają kwoty kilkuset tysięcy złotych.

Broń, Amunicja, y
syta  za za liczką , o raz różne p rzybory m yśliw sk ie

]. B ieńkowski
Lwów, ul. Akademicka 1. 3. Telef. 219-87.

Za zł. 12'50 dobry aparat fo
tograficzny firmy

]. B u j a k
Lwów, Kopernika 4

Księgarni TSL
LWÓW, BATOREGO 30
na składzie wszystkie książki 

i wydawnictwa.

Chrześcijańska pracownia obuwia d a m 
s k i e g o ,  m ę s k i e g o  i s p o r t o w e g o

STAI1ISŁAWA PUHACZA Lwów, ulica P i l s k i e g o  1. 6
poleca się łaskawej pamięci Czytelników.

W Y T W O R N A  P A N I i  P A N

/

k u p u j ą

je d w a b ie
płćtna

HURTOW NI ^  
T E  K S T  Y LN E  J
L W Ó W  RYKI BK 3 0  \X

Najwykwitniejsze wina
oraz o c e t  do potraw

w f-mie StadtmGSIera
Dostawcy win Liturgicznych
w e Lwowie — Rynek 3 4 .

Uwaga I
Hurtownie i sklepy tytoniowe I
Dnia 30. IV. br. minął termin, do któ

rego Hurtownie i sk lepy tytoniowe miały 
zaopatrzyć się w nowe szyldy.

Najtańsze i bardzo solidnie wykonane 
szyldy w hurtownej sprzedaży 2 zł. za 
sztukę, w pojedyńczej zaś 2'50 zł. wraz 
z portem i opakowaniem d o s t a r c z a

IJSU I; Lwów, Kosianotóiep 71.
Je ż e li H urtow n ia tyto n iow a nadeszle zam ów ien ie  
10 0  szyldów  d la  sk lepó w , o trzym a 1  sz y ld  o w y 

m iarze 35x80 d l a  s i e b i e  d a r m o .  
Zam ówienia proszę kierować w prost 

na ręce moje.

KSIĘGARNIA L W O W SK A
Sp.  z o.  o.

w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  1 6

poleca swoją

Wypożyczalnię książek
Nowości w 4 językach. — Abonament 

1*50 zł. miesięcznie.

Fabryka likierów i przetworów owocowych 
i hurtowny handel win

Jan MUSZYŃSKI i Spólnicy
Sp . z ogr. p or.

Lwów, ul. Grodzickich 3.

Modne Kapelusze męskie 
CZAPKI wojskowe,
urzędnicze, studenckie i sportowe poleca 
wytwórnia Jana WittitiaiiaL 
Lwów, ul. Trybunalska 1.

Co można dostać bezpłatnie

K mi n \ m m i i i
Katalog UTWOROW DRAMATYCZNYCH dla tea

trów  amatorskich 
Katalog książek z ZAKRESU OGRODNICTWA 
Katalog książek z ZAKRESU L E Ś N I C T W A  i Ł O 

WIECTWA 
Katalog WYDAWNICTW WŁASNYCH  
Katalog DRZEW I KRZEWÓW OWOCOWYCH, róż, 

dahlij i bylin (Ogród Połonieckiego, ul. Po- 
nińskiego 21).
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W S Z E L K I E  D R U K I

DRUKARNIA URZĘDNICZA
LW ÓW , UL. Z IELONA L. 7. -  TELEF. 291-07.

C Z Y S T O ,  S Z Y B K O  I T A N I O

D O S T A R C Z A  T Y L K O

PIJCIE PIWO LWOWSKIE
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MUSZTARDĘ pierwszei ifakuoś,ci-—> dostarcza rabryka

J. Żurawski
L w ó w ,  Br. Pierackiego 12.
Telefon 226-44. Telefon 226-44.

0 a 6 r y f i a  k o n s e r w  

Sfiygm unła  ę 3 h llck Q V C i
S .  A .

we JSwowie

P I  ET P  \Y/ Q 7 A  l w o w s k a  
r i L l \ W  O L A  WYTWÓRNIA
I ZDOBNICTWO SUKIEN DAMSKICH
I D Z I E C I N N Y C H

„STRÓJ"
(K. KOBZDEJ-Gąsiorowska) 

L w ó w ,  ul. Sykstuska 30.

p o l e c a
K

Ż u r n a l e  K;w ja ty do sukien

O b c i ą g a n i e  g u z i k ó w  
A rtystyczne roboty r ę c z n e

a s

Na wzgórzu wśród zieleni ogrodów
P R Y W A T N A  K O E D U K A C Y J N A

z prawem publiczności

6-cio klas. szkoła
im. Dra Jana Niemca
Lwów, ul. Pełczyńska 28. Telefon 263-67.

W szyscy kupują szczęśliwe losy 
do 36 loterjl klasowej

w znanej kolekturze

Zdzisława Pregowskiego
Lwów, pl. M arjacki 1. 3.

U w aga: w ew n ą t r z  G a le r j i  M ar ja ck ie j .  
Zamówienia z prowincji załatw ia się 

o d w r o t n i e .

UWAGA! W yłączna sprzedaż wszelkich 
szyldów tłoczonych dla W ydziałów po
towych, Starostw , Urzędów gminnych,
szkół, hurtowni i sklepów tytoniowych,

Kółek Rolniczych i t. p.

I  OPU-Lń, Uiwsliw 71.

Wiedeńska wytwórnia 
stolarsko - tapicerska 
| A M  O R T N E R
Lwów, Sykstuska 41. Telefon 292-79.

poleca: sypialnie, jadalnie, gab i
nety, kluby, salony, tapczany 
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Szczoteczki do zębów oraz
wszelkie tow ary t o a l e t o w e  w wielkim 
wyborze poleca „BARW A" Sp. z o. o.

Ludwik Hoszowski
Lwów, Akademicka 3. Telefon 206-69.

R O M A N  a  O  R  G O Ł E W S K I

(d aw n ie j F A . ANTONI H ALSKI)

HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH
L W Ó W , ^SOBIESKIEGO 3. -  TELEFON 239-70-
p o leca  w  n a jw iększym  w yb o rze  po najn iższych  c e 
n ach : NACZYNIA kuch en n e em aljo w ane , alum injo- 
w e  i że lazn e . N A K RYCIA stołow e, a lp ako w e s t a 
low e i w yro b y  nożow n icze. NARZĘDZIA rz em ie ś l
n icze i ogrodn icze, okuc ia  b udow lane i m eb low e 
o raz w s z e l k i e  a rtyk u ły  w  ten  dział w chodzące.

ROK ZAŁOŻENIA 1870.

Warszawskie Towarzystwo Ubezp. S. A. 
Polskie T-wo Ubezp. „P a t r  i a“ S. A.

O ddziały w e L w o w i e  ul. SŁO W ACKIEGO 18. 
(dom w łasn y) te l. 203-40 o raz 274-04
przy jm ują u b ezp ieczen ia : od o gn ia , k rad z ie ż y , g r a 
du , od odpow iedzia lności c yw iln e j, od n astęp stw  
n ie szczęś liw ych  w yp ad kó w , sam ochodow e o raz cho- 
m age ’o w e (s tra ta  zyskó w  spow odu zasto ju  p rzed 

s ięb io rstw a  po p ożarze).

W ł a d y s ł a w
^Magazyn pościeli 
cRłócien i Bielizny 

JSzoózo, ul. B a t o r e g o  l. 2
( r ó g  p l a c u  H a l i ck ie g o ).

Koszule
Kapelusze  

poleca K raw aty

Lwów, ul. Hetmańska 6.
Telefon 108-70.

Z M I A N A  L O K A L U ! ! !
Zakład Elektromechaniczny

Wiktor Litwin
przeniesiony z ul. K O P E R N I K A  1. 16 
na płac MARJACKI I. 9 wejście od u licy 

B o i m ó w 2 — telefon 204—79.

Bar wi k  & B o r z e ms k i
w łaśc.: Stanisław  B arw ik

C e n t r a l n y  s k ł a d  a p a r a t ó w  
i przyborów f o t o g r a f i c z n y c h .  
Odrębny skład artykułów radjowych. 
Lwów, Kopernika 18. Tel. 218-60*

K A P K I  1 IK7 F na sezon letniL iI-j  W  iD r jL j  w najnowszych 
fasonach i kolorach p o l e c a  w wielkim 
wyborze i w d o b o r o w y m  g a t u n k u

Antoni K A F K A
L w ó w ,  ul .  H a l i c k a  4.

Herbatę
chińską i cejlońską świeżego zbioru

Kawę paloną
w najlepszych mieszankach
zakupisz w handlu herbaty, kawy i w ina

firmy Edmund Riedl
Lwów, ul. Rutowskiego 3

filje : ul. GRÓDECKA 74.
pi. UNJI BRZESKIEJ 5. 
ul. POTOCKIEGO 58,

A P A R A T Y
dla konserwowania wszel
kich owoców, soków, ja 
rzyn i t. p. Jak  również: 
wszelkie najlepsze SŁOJE 
h e r m e t y c z n e  i zwykłe. 
Tudzież wszelkie zapasowe 
GUMKI, pokrywy, pałącz- 
ki, p e r g a m i n y ,  sznurki 
i termometry do nabycia z

magazyn naczyń kuctiennyclt i domowych
ALFONS MENŚIK

Lwów, ul. W ałow a 11.

Idealna pasta do zębów

Krem perłowy
IHNATOWICZ - L W Ó W

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
roczn ie zł. 3 '—, półrocznie zł. 1*50.

Cena num eru 10 g r.

A d res  R edakc ji i A d m in istrac ji: Lwów, C z a rn ie c k ieg o T , I/p. t e l .  268-30.
R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : T ad eusz  F a b ia ń sk i .

O dbito w  D rukarn i U rzędn icze j, Lw ów , ul. Z ielona 7, te le fo n  291-07.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
C ała strona 200 zł., pół s tro n y  100 zł.

114 strony 50 zł.
Konto P .  K. O. 506 .280 .


